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Przytym  dodatek z drzeworytami.

PRZYCZYNKI
DO HISTORJI I  LITERATURY

O R Y G IN A L N E  I  T Ł O M A C Z O N E

P R Z E Z

Miehala Grlisczyńskiego.

(Dokończenie).

Przez resztę panowania Ludwika XIII i podczas 
regencji Anny Austryaczki i jej kochanka kardyna­
ła  Mazariniego, Alzacja była zupełnie szczęśliwą 
a S trasburg swobodny, bo nie nastawano na jego 
prawa i odrębność. Trzeba jednak wyznać, że 
rządey francuzcy i dowódzey wojsk'w  Alzacji popeł­
niali różne małe nadużycia na właścicielach ziem­
skich, ale Strasburg um iał zręcznie usuwać się i wy­
wijać od nowych zmian, wprowadzanych przez rząd 
francuzki na to, żeby zlać w jedno z Francją tę  no­
wo nabytą krainę. Jest to konieczność rzeczy ludz­
kich tam, gdzie państwo z różnolitych zlepione jest 
pierwiastków.

Ale kiedy elegancki despota Ludwik XIV doszedł 
do pełnoletności, rzeczy w Alzacji inny obrót wzięły. 
Ludwik XIV uczczony niesłusznie nazwiskiem W iel­
kiego, był tylko wielką osobliwością, ale nie wielkim 
monarchą. Nie miał on wcale na widoku szczęścia 
Francji, ale tylko swoją osobistą chwałę i potęgę, dla 
.której wszystko poświęcał, nie domyślając się zapew­
ne, że zaczął kopać przepaść w którą kiedyś runąć 

1 miała monarchja Burbonów. Miał on trzy główne 
| zadania przed sobą: poobsadzać europejskie trony
1 Burbonami, a postrącać z nich Habsburgów; przy­

łączać lub zależnemi uczynić od swojej woli jak naj­
więcej krajów, i stworzyć bałwochwalczą etykietę na 
swoim dworze. Pierwsze dwa zadania mało mu się 
powiodły, ostatnie za to przepysznie rozwinął i zo­
sta ł Wielkim.

Chcąc Habsburgów upokorzyć, nad całą Europą 
przewodzić i wszystko albo wciągnąć w s woje pań­
stwo, albo hołdównikiem uczynić, ustanowił owe gło­
śne Kommissje P rzyłączeń  w Metż, Breisack, Be- 
sanęon i Tournay, które wyłącznie tem się zajmowa­
ły żeby wykryć, co kiedy należało do świeżo przyłą­
czonych do Francji prowincji, żeby i to dla Francji 
odzyskać. Ztąd ciągłe wojny, ogromna chwała, ale 
wielkie zniszczenie Francji ' przez wielkie koszta, 
czego najlepiej dowodzi dług przez Ludwika XIV

swojemu krajowi zostawiony, a wynoszący dwa i pół 
miliarda franków.

Łatwo było przewidzieć, że obok takiego sąsiada 
szczupaka, mała rzeczpospolita miejska nie utrzyma 
się długo. S trasburg  czuł dobrze swoją przyszłość 
i jak  mógł bronił się od niej; nie dla tego żeby mu 
żal było cesarskiej ojczyzny, ale dla tego, że mu bar­
dzo dobrze było ze swojemi urządzeniami. Groźna 
ta  przyszłość zaczęła się pomału pokazywać. Na- 
przykład r. 1665 m agistrat Strasburga odebrał od 
Ludwika XIV rozkazującą proźbę, żeby mu wydał 
znaczną liczbę armat, bo ich nie potrzebuje będąc 
w najlepszych stosunkach z francuzkim królem, któ­
ry.potrafi go od innych nieprzyjaciół obronić. Ma­
gistrat odmówił, ale wyraźnie widział, że tu szło o 
rozbrojenie miasta i że w Paryżu S trasburg bardzo 
się podoba, jako bogate i ludne miasto, jako pierw­
szorzędna forteea, a bardzo się niepodoba jako wol­
na rzeczpospolita w bezpośrednich stosunkach z 
Niemcami będąea.

Jeszcze wyraźniej wyszły na jaw zamiary dumne­
go władcy, kiedy w roku 1672, Francuzi zniszczyli 
w nocy 14 Listopada kilka arkad strasburgskiego mo­
stu na Renie, żeby nie puścić do Alzacji niemieckich 
wojsk. Na odezwę m agistratu odpowiedział Ludwik 
XIV, że się to stało bez jego wiedzy, ale zniszczo­
nych arkad nie pozwolił odbudować. Coraz bardziej 
nieprzyjazne kroki Francji względem wolnego mia­
sta spowodowały to, że m agistrat wysłał do W iednia 
syndyka Joachima Franza z tem poleceniem, żeby 
przedstawił cesarzowi i jego ministrom, że jeżeli 
prędkich i stanowczych nie obmyślą przeciwko temu 
środków, to wolne, cesarskie miasto S trasburg, sta­
nie się wkrótce zdobyczą Ludwika XIV. Ale ci naj­
mniejszego nie zrobili kroku w tym kierunku, tyle 
tylko Franz na drugi rok sprawił, że posłano S tras­
burgowi mało znaczącą summę, co znaczyło tyle co 
nic. Ciekawa to bardzo rzecz, dla czego K om isja  
P rzy łączeń  w Breisack przyznawszy arcy-chrześciań- 
skiemu królowi wszystkie ziemie i prawa małej rze- 
czypospolitej, należące do niej w Alzacji, nie przy­
znała jednak Francji samego Strasburga? Oczywiście 
nie mogła wynaleźć najmniejszego pozoru do oder­
wania go od cesarstwa niemieckiego,.bo S trasburg 
nie zależał w niczem od landgrafstwa alzackiego, 
a należał wprost do wielkiej ligi wolnych cesarskich 
miast w całem świętem państwie.

Magistrat zaniósł znowu skargę do króla, że na 
prawa i na wolności miasta komissja nastawa, za co 
od Ludwika XIV otrzymał taką odpowiedź, że i mia­
sto Strasburg będzie musiało wykonać mu przysięgę 
na wierność. Dodano wprawdzie w tej odpowiedzi,

|że przysięga ta  rozumie' się tylko co do posiadłości 
i miasta w Alzacji, ale ono samo zostaje wolnem 
i bezpośrednio niemieckiem. Jeżeli tego nie zrobi 
dobrowolnie, to będzie zmuszone orężem. Po tem 
Wszystkiem naturalnie na rozkaz samego króla, kom- 
missja w Breisack .uznawszy wprzód S trasburg za 
miasto wolne, ułożyła drugi dokument i wyrzekła 
drugi wyrok: że i miasto S trasburg powinno być na- 
powrót do Francyi przyłączone.

Przyłączenie to bardzo ładnie się udało, dzięki 
śmiałej zdradzie i przekupstwu Strasburgskiego bi­
skupa i większości samego m agistratu.

Na stolicy biskupiej siedział wtedy książę Franci­
szek Egon Furstenberg, najstarszy z trzech braci, 
a wszyscy zgubny wpływ wywarli na losy Niemiec 
w drugiej połowie XVII wieku. Rodzina ta jest jak­
by przeklętą w rocznikach niemieckich za to, że się 
sprzedała zupełnie Ludwikowi XIV i wszystko na 
korzyść Francji wykręcała. Jak  Franciszek Egon, 
tak i dwaj młodsi bracia, W ilhelm Egon, długo po­
tężny minister, koadjutor kolońskiego kurfirsta 
i H erm ann Egon niemniej znakomity wielkoradzca 
Maksymiliana, kurfirsta bawarskiego, byli ludzie 
zdolni, śmiali i na wszystko gotowi, bo chciwi bo­
gactw i honorów. Ponieważ dwór wiedeński po­
pełnił wielki błąd i długo ociągał się z wyniesie­
niem Furstenbergów do godności książąt świętego 
państwa rzymskiego, na co rzeczywiście zasługiwał 
przez usługi oddane Habsburgom, zatem trzej bra­
cia z niecierpliwieni taką  obojętnością i nie spodzie­
wając już niczego od Habsburgów, rzucili się w ob­
jęcia Ludwika XIV, i zostali giętkiemi narzędziami, 
wiernymi agentami i niebezpiecznymi szpiegami arcy- 
chrześciańskiego monarchy. Ponieważ ciągle i znacz­
ne summy od Ludwika XIV wyciągali,' to też zwykł 
był on nazywać ich swoimi bardzo drogimi przyja­
ciółmi (1).

Franciszek Egon miał trzy ulubione życzenia: na­
przód gorąco pragnął zostać koadjutorem kolońskie- 
go kurfirsta, z prawem następstwa po jego _ śmierci. 
Od roku 1672 rozpoczął w tym celu liczne i zręczne 
zabiegi, które się jednak ciągle o dwie przeszkody 
rozbijały. Koloński kurfirst, Maksymilian Henryk 
zarazem biskup w Liege i Hildesheim, człowiek nie­
zmiernie ograniczony i zabobonny, przywidział sobie 
że umrze natychmiast jak tylko przybierze sobie

')  Opowiem później ciekawy i zajm ujący  wypadek z życia  
W ilhelm a E gona .Furstenberga, D wór W iedeński udzieli} im  
wprawdzie tytuł książęcy 1664 r; ale nie m ógł jnż wyrw ać ich ze 
szponów Ludwika X I V .
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koadiutora. Z drugiej strony  F ilip  falcgraf von 
N euburg, poruszał piekło i niebo żeby koadjutor- 
stwo to dostało się je g o  synowi, k tórego silnie po­
pierał cesarz Leopold I, bo m u wcale nieprzyjem nie 
by było widzieć na kolońskiój stolicy F iirstenberga, 
jawnego stronn ika F rancji a w roga H absburgów . 
Przeszkody były niem ałe i tylko tak i po ten tat jak  
Ludwik XIV m ógł je  usunąć. Naprzód on tylko 
m ógł skutecznie pomódz kurfirstow i do uspokojenia 
Liege, k tó re  się ciągle przeciw  niem u burzyło; on 
tylko m ógł jem u  sam em u dać 400 ,000  talarów , k tó­
re dawno już był winięn kurfirstow i i uwolnić go od 
ciągłej obawy annkseji, k tóre tak  lubił król francuzki. 
F ranciszek  E gon m yślał sobie, że zapłacenie 40,0000 
talarów  i dołączenie do nich drugiej takiej samej 
summvv cuda zrobi u kolouskiego kurfirsta . Miał 
słuszność! P ieniądze wszędzie i zawsze cuda robią, 
podobno naw et niebo otw ierają. Ale biskup stras- 
burgsk i wiedział dobrze, że Ludwik XIV , wyliczyw­
szy m u ta k  znaczną sum m ę, darm o tego nie zrobi 
i zażąda od niego najmilszej usługi- wydania w jego 
ręce biskupstw a i m iasta S trasburga.

D rugiem  ulubionem  życzeniem F ranciszka Egona 
b y ło  to, żeby katedrę S trasburgską odebrać pro tes­
tan tom . K iedy Reform a nastała  wnet S trasbu rg  ją  
p rzy ją ł, i piękny tum  na kościół protestancki zamienił. 
T rudno  było myśleć o odebraniu katedry , bo wię­
ksza część kapituły przyjęła nową naukę, a katolicka 
m niejszość wyniosła się do Zaberu i tam  rezydo­
wała.

T rzecie życzenie, a raczej gw ałtow na potrzeba 
sk łan ia ła  go ’ku Ludwikowi XIV; zawsze m u pienię­
dzy brakowało. Mimo wielkie dochody ciągle sie­
dział w długach po uszy. Już  mu francuzki król 
wyznaczył znaczną roczną pensję i kazał m u ją  z gó­
ry  wypłacać, ale mu to nie wystarczało. D opraszał 
się więc w P aryżu  różnem i drogam i o podwyższenie 
i  półroczne zaliczenie.

Głównym jednak  działaczem w całej tej sprawie 
zniesienia wolnej rzeczypospolitej, i w ydania .Francji 

^S trasburga „był Ja n  Krzysztof Guntzer. Pochodził 
on z rodziny, k tóra już dosyć dawno osiadła w tem 
m ieście, a należała do biedniejszych. Ojciec jego za 
wydanie tajem nicy swrojego cechu był z niego usu­
n ię ty , a b ra t starszy, fałszerz pieniędzy, m usiał ze 
.S trasbu rga  uciekać. Schw ytany i prowadzony do 
więźienia, skoczył z m ostu w Ren i u tonął. J a n  zna­
lazł sobie opiekuna w osobie F ilipa B ernholda, n a j­
wyższego sędziego w S trasb u rg u , k tóry  go swoim 
kosztem kazał wychować a potem w yrobił mu m iej­
sce w m inisterstw ie spraw  zagranicznych w P aryżu ,
Z w arunkiem  pilnowania interesów  rzeczypospolitej 
p r z y  . rządzie francuzkim . Luvois poznał się prędko 
n a  zdolnościach i nie bardzo skrupulatnem  sum ie­
n iu  tego człowieka, i użył go za narzędzie do p rze­
prow adzenia niegodziwych zamysłów, jak i on i jego 
w ładca w zględem  stolicy alzackiej ukuli. Guntzer 
,tak Się wysoko w sunął w łaski m in istra , że go już 
•wtedy powszechnie nazywano le mignon connu de 
.la  F rance , największy elegancik we F rancji. W ró ­
ciwszy do S trasb u rg a  mianowany był pierwszym 
radcą  w m agistracie , i tak gorliw ie za ją ł się przy­
prow adzeniem  do skutku zam iarów  Luvois, ze słusz­
n ie  uważać go można za głównego sprawcę politycz­
nego upadku S trasburga. P rzy  pomocy 500,000 
talarów  rozdanych przez Ludwika XIV najwięcej 
wpływowym członkom m agistra tu , potrafił p rzecią­
gnąć na stronę francuzkiego króla większość rajców, 

•których zwykle bywało aż trzydziestu. Między za- 
p łacom m i najhaniebniejszą rolę odegrali naczelny 
sędzia  Zodlitz i senatorow ie S tosser i Obreclit.

O tern przekupstw ie w spom inają mniej więcej wy­
raźnie różni autorowie: np. współczesny Puffendorf, 
W olter a w życiu Ludwika XIV L’or, 1’eintrigue, pre- 
p a re ren t sou entrće daus S trasbu rg ; lęs m agistrate 
fu ren t gagnes: a Sismondi (świeżo w swojej H istorji 
F ra n c ji;11 ce fu l Louvois qui conom pit les m agistrats 
de cette republique; ils vendiren t la bourgeoisie qui 
s’ ćtajt coufiós a eux.

W  roku 1681 wypraw ił Franciszek Ę gon do P a ­
ryża po zniesieniu się z katolickiem i członkam i ka­
pituły, swojego pełnom ocnika barona Ją n a  W angen, 
pochodzącego z jednej z najstarszych  rodzin w A l­
zacji, żeby ukończył rozpoczęte pieniędzm i dzieło. 
Tow arzyszyli mu niektórzy członkowie m ag istratu , 
których nazwiska do nas nie doszły. K ró tk i list t e ­
go posła pisany z P aryża do G iintzera objaśnia nas, 
że żądania tego poselstwa były tak  ogrom ne, że 
Luvois nic sam decydować nie chciał i odniósł się 
do Ludwika XIV.

Dopiero po długich naradach  ze swojemi m ini­
stram i, zgodził się król na wszystko i kazał wydać 
stosowny dyplom at ze wszystkiem i form alnościam i. 
Nie wiemy co się w nim  zawierało, bo się 
spalił (1) ale m usiały tam " być różne łaski i n a ­
grody , kiedy F ranciszek E gon dostał do śm ierci o- 
g rom ną roczną pensję bo wynosiła 60 ,000 fr. Że 
przekupni przęśli na stronę francuzkiego króla, że 
dostali za to  dużo pieniędzy, to  było jeszcze niczem 
praw ie. Największa staw ała.im  na drodze trudność, 
jakby rozbroić m iasto, żeby się zupełnie opie­
rać  nie m ogło, bo gdyby mu broń zostawiono toby 
się S tra sb u rg  m ógł długo trzym ać i możeby się był 
naw et nie dostał Ludwikowi XIV. Chociaż ludzie 
będący wtedy u s te ru  św iętego państw a rzym skiego, 
byli bardzo nieudolni i ospali, nie mogli jednak  obo­
ję tn ie  patrzeć na to, jak  S trasbu rg , ten  klucz do 
Niemiec, przechodził w ręce F rancji, najzawziętszej 
nieprzyjaciołki cesarstw a niem ieckiego. Rzeczywi­
ście wysłał Leopold I  barona M ercy do nadreńskich 
dworów i do S trasbu rga , nam aw iając ich do bronie­
nia tej perły  Alzacji. W  dodatku wyprawił zaraz 
6000 żołnierzy, żeby wzmocnić załogę S trasb u rg a . 
Ale przedajna większość republikańskiego senatu, 
ani słyszeć nie chciała o przyjęciu tej zbrojnej pomo­
cy. Co większa odprawiła do domu 1200 Szwajcarów, 
najich żołdzie w S trasburgu  garnizonem  stojących, 
i równie na żądanie Ludwika XIV kazała zburzyć 
przyczółek m ostu, wysunięty ku K ehl. To oddale­
nie Szwajcarów, dokonane pod pozorem  ulżenia cię­
żaru wydatkom rzeczypospolitej i usunięciu wszel­
kich przyczyn, za k tóre król franćuzki m ógłby się 
był czepiać i wolności m iastu zagrażać, stało się 
właśnie w tej chwili, kiedy naokoło S tra sb u rg a  z a ­
częły się zbierać francuzkie wojska i wielkie p rzygo­
tow ania wojenne porobiono.

Luvois już przed kilku tygodniam i dowiedział się 
przez swoich ajentów  i szpiegów przy południowych 
niem ieckich dworach, że i one i górnoreńskie 
i szwabskie państw a burzą  się przeciw F rancji. 
Z drugiej strony Rebenae, poseł francuzki w B erli­
nie, doniósł m u, że się gotuje przeciw  Ludwikowi XIV 
form alna liga, że najdalej w czternastu  dniach przyj­
dzie do skutku, i ze naw et kurfirst brandeburgski, 
chociaż na pozór obojętny, przechyla się ku niej. 
M inister wiedział także dobrze, że szw ajcarski gar­
nizon w połączeniu z m ieszczanam i, nienawidzącym i 
Francuzów, m ógłby bronić S trasb u rg a  aż do p o ­
bycia 6000 Niemców, wysłanych przez cesarza; że 
po ich przybyciu trudnoby było opanować m iasto, a 
zatem  trzeba było korzystać szybko z czasu, jak i mu 
pozostawał między odpraw ą Szwajcarów a p rzyby­
ciem  cesarskich. •

Młody, am bitny dyplom ata Chamilli, w ysłany był 
od Luvois i m iął ód niego bardzo, ważne odebrać 
zlecenie. Je d ź—  powiedział m inister do w ysłańca—  
dziś jeszcze wieczorem do Bazylei. W  trzy  dni zaje- 
dziesz tam; czwartego dnia o godzinie drugiej po po­
łudniu, udasz się na tam tejszy m ost na Renie, weź­
miesz z sobą spory kajet, pióro i atrament, i zanotu­
jesz jak  najstaranniej to co tam  przez dwie następne 
godziny zobaczysz. Obstalujesz sobie naprzód kur- 
jersk ie konie i punkt o czwartej, pędząc dzień i noc 
nie zatrzym ując się nigdzie, przywieziesz mi kajety 
i oddasz natychm iast, gdziekolwiekbym był i o ja ­
kiej godzinie.“

I  tak  się stało. K iedy na bazylejskiej katedrze 
wybiła trzecia , s tan ą ł na środku m ostu jakiś człowiek 
w żółtej kamizelce i żółtych spodniach; postąpił kilka 
kroków naprzód, wrócił znowu, spojrzał w rzekę i u- 
derzył trzy  razy laską w pom ost.

O godzinie czw artej pędził już Chamilli z powro­
tem  do P aryża i w dwa dni o jedenastej w nocy sta­
nął przed Luvois k tóry  z gw ałtow ną niecierpliwo­
ścią podskoczył ku niem u wyrzekłszy:

—  Pański kajet?
— Oto jest!

Kiedy przeczytał co tam  było o żółtym  człowieku 
napisane, porwał się z krzesła  i wesoło wykrzyknął: 
„S tra sb u rg  nasz!" P ob ieg ł do króla, konferował 
z nim  pyzeis pół godziny a potem wysłał czterech 
kurjerów  w różne strony . W  ośm dni potem  35,000 
Francuzów' otoczyło S trasburg .

Człowiek żółty na moście w Bazylei był ajentem

1) Pożar ten wybuchł 1686 r. i zniszczył tajne archiwum m ia­
sta, w.któi-cm przechowane były wszystkie dokumentu do tćj spra­
wy należące. Płomienie wtedy tylko bywają tak  uprzejme, kiądy 
niemi ludzka r.gka,kieruje.

Luvois, G iintzera i innych zdrajców i dał umówiony 
znak, że Szwajcarowie opuścili już  S tra sb u rg  i że te­
raz je s t najstosow niejsza pora do zadania ostatniego 
ciosu m ałej, a tak  szczęśliwej dotąd k rain ie . Jakoż 
w nocy z 27 na 28 W rześnia 1684 r. francuzki pułko­
wnik Asfeld obsadził dragopam i nadreńskie szańce 
i wszystkie drogi prow adzące do m iasta, w którera 
znajdowało się tylko 500 ządiożnego żołnierza i je­
den oficer. M agistrat wysftęfówał zapytąnie do As- 
felda co to miało oznaczać? ifa  co pułkownik grzecz­
nie odpowiedział, że głównodowodzący dowiedział 
się że cesarskie wojsko zbliża się do m iasta, chce 
więc zająć przejście przez R en i w in teresie  króla 
i sam ego S tra sb u rg a  nie puścić ich na d ru g ą  stronę 
rzeki. N azajutrz przybył Luvois do głównej kwate- 
ty  w Ilik irch  i wezwał zaraz m iasto żeby się podda­
ło królowi francuzkiem u. Jeżeli spokojnie zaufa ła ­
skawości Ludwika XIV to wszystkie jego przywileje 
i swobody będą mu zapewnione, a jeśli się opierać 
będzie to ogłosi za buntowników strasburgsk ich  m ie­
szczan i stosownie do tego z niem i postąpi. 'Wiecz­
nie taż sam a h isto rja  wilka i jagnięcia!... Mimo to 
wielu z nich pobiegło na Wały, gdzie znaleźli w pra­
wdzie arm aty , ale ani odrobiny am unicji.

Rozpoczęte układy między Luvois i m agistratem  
bvły po p rostu  kom edją dla zam ydlenia oczów. P ro ­
sił on m in istra  o kilka godzin czasu do obm yślenia 
środków, żeby swoich jziomhów, tak przyw iązanych 
do swoich dem okratycznych urządzeń, uspokoić 
i ku F rancji i jego żądaniom  przechylić. Zwoła­
no wszystkie cechy i przekonano je , że opór będzip 
zgubą. Jeden  tylko kraw iecki cech nie chciał sły­
szeć o poddaniu się i cheiał bronić m iasta do osta­
tniej kropli krw i. Ale i ten  m usiał uledz przed  
wszechm ocną koniecznością. Zaw arta 30 W rześnia 
1681 roku kapitu lacja m iała dwa główne warunki: 
Miasto S tra sb u rg  uznaje najwyższym swym panem 
i w ładcą Ludwika XIV a ten  znowu obowiązuje się 
zachować m u jego polityczne i kościelne urządzenia. 
K atedrę jednak odda katolikom i biskupowi, a zbrojo­
wnię Francuzom .

Tego samego dnia po południu odbył Luvois try ­
umfalny wjazd do S trasbu rga  na czele 15 ,000 woj­
ska, a w m iesiąc potem  sam Ludwik XIV z całą ro- 
dziną przyjm owany był w S trasbu rgu  z niezm iernym  
przepychem , N astępnego dnia przyjm ował króla 
u  drzwi katedry  Franciszek E gon F u rstenberg , b i­
skup s trasbu rgsk i następu jącą  mową:

„Przyw rócony w posiadanie wiekopomne'j św iąty­
ni przez W . K  Mość, z której moi poprzednicy wy­
gnani zostali przez św iętokradzkich heretyków , mo­
gę powiedzieć z Symeonem, że z radością u jrzałbym  
teraz  koniec żywota mojego. Jed en  z przodków W . 
K. Mości, król Kłodoweusz położył pierwszy kam ień 
do tej okazałej katedry , d rug i król D agobert ufuudor 
w ał biskupstw o, ale W. K, Mość przez to co te raz  
dokonałeś, zdobyłeś sobie jeszcze większą sław ę.”

Niedługo też czekał na ów koniec dni swoich, bo 
um arł zaraz następnego roku 1. Kwietm a 1682 a na­
stępcą po nim, z rozkazu Ludwika XIV, został b ra t 
jego W ilhelm Egon. W spólnik jego zdrady, Jan  
K rzysztof Giintzer, dostał 50 ,000  guldenów i dobra 
Probsheim , a w dodatku został Syndykiem  i dy rek to ­
rem  kancellarji w S trasbu rgu . I  wszystko było .do­
brze na tym  najlepszym  świecie!...

Ale zabór S tra sb u rg a  przez F rancuzów  wywpłał 
w Niem czech wielkie wzburzenie- Cesarz i książęta 
św iętego rzym skiego państw a poruszyli się na p raw ­
dę i stanowczo działać poczęli. Um ową zaw artą 
w Laxenburgu 1682 r. zobowiązali się do wystawie­
nia trzech arm ji nad Renem , każdą o 60 ,000  ludzi. 
Ale Ludwik XIV  rzucił im  na k ark  T urków , którzy 
byliby ca łą G erm anią pochłonęli, gdyby ich był Ja n  
Sobieski na głow ę nie pobił pod W iedniem . W  ipzy- 
naśoie la t potem  na mpcy pokoju zaw artego w R tsz- 
wiku 1697 r. Ludwik XIV zm uszony był do zwróce­
nia w szystkich anneksji, ale za to Alzacja i S tra sb u rg  
zostały m u na ivieczne czasy przyznane, ze w szystkie­
mi praw am i senioralnego władcy i do ostatniej woj­
ny P russ  z F ra n c ją ' przy niej zostawały.

B yły tam  różne nieporozum ienia między francuz­
kim rządem  i Alzatczykami, odnoszące Się do praw , 
zwyczajów, narodowości i relig ji, ale wszystkie u to­
nęły w wielkiej Rewolucji z 1789 r .  a obie narodowo­
ści zlały się w tak  jednolitą całość, że oderwanie je - 
dnój od drugiej nastąpiło  tylko po wielkim krw i roz­
lewie.



U R Y W K I  Z P O D R Ó Ż Y
PO STYEJI

P R Z E Z

Tadeusza Jerzego  Steckiego.

w roku 1870 odbytej.

(Dokończenie.,)

W rycerskich salach pozostały rozwieszone krwią 
Hurką i W ęgrzyna zbroczone zbroje, zardzewiałe 
pancerze i przyłbice, długi szereg portretów, sta­
rych antenatów których waleczne czyny, gdzieś tam 
po starych kryją się kronikach Najciekawsze 
w. tych zamkach, to ich podziemia, dziś puste, bez 
więźniów,, a od których flegmatyczny Niemiec, żwie- 

, dzającym z pedanterją otwiera ciężkie, żelazem oku­
te, skrzypiące na wrzeciądzach drzwi, oprowadza po 
komorach w których często jeszcze ze śladami bar­
barzyńskiego dawnych wieków feudalizmu spotkać 
się można. Ną ścianach wiszą szczątki łańcuchów, 
po kątach walające się narzędzia tortury, dokoła 
cisza, puszczyki i nietoperze tylko skrzydłami trze­
począ, a przewodąik wciąż niemy, zimny z uśmie­
chem na ustach z czołem dumą opromienionym mó­
wi: Hier war die Folterkammer, jakby dawną sy­
pialną komnatę swych panów i ich sakramentalne 
pokazywał łoże. YV rogu zamku, w kilku mniej­
szych komnatach ciśnie się z rodziną, z kiiku sługa­
mi pan domu, potomek dawnych rycerzy, mały, bla­
dy, schorzały. Nie. mogący nawet dźwignąć pance­
rza, co wisi w sali przodków —  smutnem, zaraglo- 
nem okiem wodzi po groźnych wałach swej siedziby, 
i marzy.... któż tam wie o czem? ' To tylko pewno, 
że nie jemu już dano praojców wskrzesić słaWę. 
Zostawmy go marzącego, wrócimy jeszcze bliżej by 
liju się i siedzibie jego lepiej' przypatrzeć. Pociąg  
znowu nas dalej unosi. Zamki migają się z szybko­
ścią błyskawicy i oto P ręm stadten  pierwsza stacja 
za Grazem i posiadłość hr. Sauran. Nieco dalćj 
zamki W eissenneck i W ildon  ostatni z ruiną nie­
gdyś przez astronoma Tycho de Brahe zamieszkałą, 
Sećkau  własność biskupa Grazkiego z pałacem peł­
nym obrazów i kosztownych dzieł sztuki. EhrenJiau- 
sen  siedziba lir. Attems z pięknym pomnikiem księ­
cia Egenberga, dawnego tego miejsca dziedzica a za 
rzeką Sulm S pielfe ld  tegoż Attemsa, jeszcze z zam­
kiem i gościniec, którym porzuciwszy kolej na Mar­
burg do Triestu idącą, ku celowi naszej podróży do 
Glęichenbergu udać się mamy. Cztery godzin po­
wozowej drogi przed nami a niemiła to jazda 
w Niemczech, radzi jednak byliśmy tej zmiauie, bo 
się przecie okiem turysty po okolicy rozglądać mo­
żna. Rzeka^Mur pozostała z nami, za jej biegiem  
ruszamy^ dalej przez M urthal. Na prawo roztacza 
się granica W ęgierska i niebotyczne góry: na lewo 
wioski w ogródkach, poprzecinane kawałkami pól, 
tak mikroskopijnie małych i wązkick, że nam-mimo - 
woli nasze polskie warzywne grządki przypomina­
ły. Zkąd chleba starczy tem u- ludowi, to pytanie 
któreśmy nieraz sobie stawili?

Otóż i pierwsze z Węgrami graniczne miasteczko 
Bęhdhersburg, w dolinie rozłożone ztąd częstym po­

ił. wodziom Mury uległe. Miało to miejsce niegdyś 
|  sjyoje znaczenie, swoje dnie chwały, trwogi i smut­

ku.^ Już w 1582 r. jako punkt graniczny obwaro- 
ł Wąć je postanowiono, dotąd sterczą szczątki jego mu- 
' rów i dwie nawpół rozwalone bramy wjazdowe.

W 1284 r. oblegał to miasto Graf Iban (Istyan Ste- 
‘ fffi) von Guns, który prześladował wówczas ukrywa­

jącego się w okolicy Ab bata Henryka II von Ad- 
inont. Od roku 1418 do 1475. Turcy kilkakrotne 
tu napady robili, zawsze odpierani, po raz pierwszy 

7 z wielką stratą, a dowódzca ieh Achmet-Beeg, przez 
Herboga Ernerta Ż elaznym  przezwanego, pojmany 
dostaj się do niewoli. W  1480 r. miasto i okolicę 
zawojował chwilowo król "Węgierski Mathias Cor- 
Vjnus. W  drugićj połowie XYII i pierwszych lat 
A V III  wieku, plądrowali tu Rakoczanie K ru szeń  
także K u ru szen  w kronikach miejscowych nazywa- 
ą* bandy węgierskich malkontentów, często rabu­
siów i wojskowych dezerterów, osłaniających się tyl­
ko imieniem Rakoczego, którzy niszczyli i palili 
wsie i miasteczka nad granicą W ęgier położone. 
Z napadu tureckiego w 1704 r. na Radherrburg do­

konanego, odpartego jak wiele innych przez dziel­
nych mieszkańców, pożostało tu dużo broni, sztanda­
rów i innego rynsztunku, który w ratuszowej sali 
tutejszej dotąd przechowują. W  latach 1586 i 1598  
formowała, się tu tak zwana; reformacyjna komissja, 
która prześladowała naukę Lutra, mocno w tych 
stronach rozgałęzioną a której nowowie.rcy bronili 
zażarcie, w miarę rosnącego ucisku. Smutnej pa- 
|mięci biskup Marcin Brenner, nienawistny ludowi 
który go Ketzenhammer nazywał, najgwałtowniej­
szych używał tu środków, wprowadzając katolicyzm 
dó kościołó w. Dotąd na 'rynku kilka białych płyt 
kamiennych otaczających'statuę N. Panny, pokazują 
tu jako miejsce ha którem palono protestanckie księ­
gi, przez komissjęjna zniszczenie skazane. Najświet­
niejszą dobą w historji Radhersburga miał być wiek 
XVI, kwith.ęły tu wówczas handel i przemysł, a słyn­
ne tutejsze wyroby żelazne aż na W schód dostawały 
się. Odznaczało się tu zwłaszcza pafryotyZmem 
i posługami dla kraju mieszczaństwo, które innym  
miastom niemieckim przodowało. Thkiemi były 
możne'mieszczańskie rody Eggeńbergów i W echsle-, 
rów, ttszlachcońe, utytułowane następnie i poważne 
stanowisko W późniejszejf arystokracji niemieckiej 
trzymające. Lićzne nadgrobki tych dwóch rodzin, 
ciekawe żabytki pod względem sztuki, widzieć można 
w miejscowym niezmiernie staió.żytnym kościele,któ­
rego fundacją do 1188. roku odnoszą. 1

Dziś RadherSburg; mala upadła mieścina M ąrM , 
prócz dawnych pamiątek, słynie tylko kilku, najlep- 
szeihi w okolicy; winnicami, a te śą  Politschberg, 
Mhrberg, Johanneśbefg i Kerśchbach.

Tuż za miastem na wysokiój prawie pionowej ska­
le, jednej z tych Skał ■ które, podziw podróżnych 
W tym kraju w ywołują,' zawisł raczej niż zbudowany 
piękny zamek, -wiszącemi dó koła ógrodanii opasa­
ny: To Ober-Radher.sbury posiadłość hr. Hermana 
yoń Wurmbrandi 'I w S ty r y i jak w dawnej Polsce 
nazwiska rodzin powstały od" nazw ziemi, dominjum, 
otóż i tu piefwszem i dziedzicami mianują rodzinę 
Radhersburgów, czy RukkesSburgów, których pro­
toplasta Hartnid "miał być towarzyszem Barbarossy 
w wojnach krzyżowych; Ulubiona to legitymacja 
ńiemców-Łe wojny krzyżowe.

Pod koniec XVII wieku' dziedzicami byli tu ex- 
mieszczatrie książęta' Eggenbergowie,' ród już wów­
czas potężny i sławny. Marja-Eleonora ostatnia z ro­
du księżniczka w r. 1774 zamek ten darowała mężowi 
hr. Leopoldowi Herbensteinowi, od tój rodziny kupili 
go Wurmbrandowie. Zamek ten przez dziedzica 
zamieszkały, utrzymany starannie, z galerji jego 
prześliczne widoki roztaczają się na okolicę. Ź da­
wnych zabytków prócz portretów dawnych dziedzi­
ców, prócz samej budowy zamku, nietkniętej, ocalała 
jeszcze piękna, charakterystyczna brama z herbami 
Herbensteinów.

Nie potrzebujemy tu jak u nas długich przejeż­
dżać przestrzeni, zanim spragnione oko nasze, a czę­
sto i żołądek dostrzegą lichą wioskę, lub lichszą je­
szcze karczemkę w polu. Tu miasteczko za miaste­
czkiem, zamek za zamkiem zmieniają się, a cała 
Styrja widok dużej, rozrzuconej fermy przedstawia. 
Jeszcze zamek Wurinbranda skryć się przed nami 
nie zdołał, a już nowe miasteczko M urek  pokazało 
się nam w dolinie. To punkt znaczniejszy w nim 
okręg powiatowy B esirh tam  m iasteczko' handlowe, 
a w jego kramach wszystkiego dostaniesz, wszyst­
kiego eo potrzeby okolicznych na kilka mil mieszkań­
ców, zadoWolnić jest w stanie. W  środku miasteczka 
prześliczny, pełen charakteru, stary jak świat a przy­
najmniej jak miasto, ratusz, z wieżycą i zegarem  
a na tój wieżycy- starożytne płaskorzeźby: Romulus 
i Rem z wilczycą, Herkules ze lwem i inne mitolo­
giczne, wybornie dochowane postaoie. W  salach 
tego ratusza -mają się znajdować' najstarsze Ukta 
w okolicy, protokóły gminy, ciekawe materjały do 
historji dawnej Styrji i licznych starożytnych jej 
osad, W  miasteczku dwa kościoły po-Kapucyński 
i parafjalny fundacji Stubenbełgów, dziedziców są­
siedniego zamku Ober-Murek, nad miastem dominu­
jącego. " W  tym kościele a raczój za kościołem w o- 
pasującym go murze są stare groby tej rodziny pro­
testanckie, a więo jakoby wyrzucone z domu Bożego 
za czasów nietolerancji retigijnój.

f a n t a z j a

J A N A  T U R G E N I E W A ,

(Dokończenie.)

XXIV.

Otworzyłem je niezadługo. Alicja przyciskała się 
do mnie tak. jakoś dziwnie, jakby mnie chciała udu­
sić. Spojrzałem na nią —  krew lodem stanęła mi 
w żyłach. Ten tylko co  widział, kiedyś twarz ludz­
ką, która nagle, bez żadnych widocznych powod.ów, 
wyraziła najgwałtowniejsze przełażenie, ten 'ty lko  
mówię, zdoła wyobrazić sobie wrażenie jakiego do­
znałem, ujrzawszy bezmierny przestrach- malujący 
się ńa twarzy Alicji. Nigdy nic podobnego na żad­
nej żyjącój nie spostrzegłem twarzy ... Widziadło, 
istota bez życia/nadludzka,' cień '— skąd jej:prze­
strach tak straszny?....

—  Co tobie/Alicjo? zap3rtałem.
— To oiia! Ona!... odpowiedziała z wysileniem... 

To ona!...
—  Kto? Co za oua!
— Nie wymieniaj jej imienia! nie wymieniaj!... 

wyjąkała nagle. Trzeba uciekać! Wszystko się koń­
czy... na zaw'sze!... Patrz! to ona!

Zwróciłem oczy w stronę którą drżącą wskazywa­
ła ręką, i postrzegłem  jcOś... coś rzeczywiście prze­
rażającego... a było tem straszniejsze że ńie miało 
żadnego wyraźnego kształtu... Była to jakby ciężka 
i wielka bryła, ciemna, czarno-żółta, pocentkowa- 
na jak grzbiet jaszczurki; nie mgła i nie chmura. 
Zwolna, wzorem gadu rozwijało się na ziemi; potem  
nagle zaczęło wykonywać olbrzymie jakieś porusze­
nia, już to ku górze już ku dołowi, nakształt drapie­
żnego ptaka, gotującego się pochwycić swą zdobycz. 
Czasami to coś przychylało się do ziemi strasznemi 
rzutami... niby pająk czychająey na muchę uwięzioną 
w pajęczynie... Czenlże ty jeste^ straszna masso?

Za jej pojawieńienfsię"—  Wyraźńie czuleni to i 
widziałem —  wszystko w około drętwiało ubezwła- 
dnione jakby uńicestwiając się i rozpuszczając. Ostre 
zabójcze zimno roztaczało się dokoła, a poczucie te­
go zimna lodem ściskało serce, oczy zasłaniały się 
i nic widzieć nie m ogły, wloSy stawały tta głowie. 
Była to siła w ruclui, siła nieprzeparta, nie dająca 
się powstrzymać, bez formy, bez wzroku, beż my­
śli, a mimo to widząca i wiedząca wszystko; (równie 
żądna zdobyczy jak ptak drapieżny i jak on czycha- 
ją ea n a  swoją ofiarę; równie chytra jak wąż i rów^ 
nie jak wąż lodowatem uzbrojona żądłem.

—  Alicjo! Alicjo!"krzyknąłem drżąc jak listek: to  
śmierć! to ona!

Z piersi Alicji wydarł się taki, jak raz już słysza­
łem, krzyk bolesny, — ale tym razem, była to skar­
ga rozpaczy. Przyśpieszyliśm y nasz lot robiąc prze­
różne zwroty i zakręty; raz po raz Alicja wzbijała 
się wyżój", dającj że tak powiem, nurka w powietrzu, 
i co chwila zmieniając kierunek, — jakby zraniona 
kuropatwa, pragnąca rozmaitymi obrotami, zmylić 
pogoń psa czychającego na jej pisklęta. ■ t !

Mimo to z owej -bezkształtnej massy wydobywały 
się długie macki, niby niezmierzone ramiona, wy­
ciągające się coraz więcej aby nas pochwycić w swe 
szpony.... W  tern nagle ukazało się na niebie ol­
brzymie widmo, Siedzące na jakimś białawym koniu, 
Alicja wytężała swe rozpaczliwe - wysilenia,..

—■: Spostrzegła nas!..:, stało się! jestem  zgubiona. 
Krzyknęła, zanosząc się od płaczu. Niestety! o! ja 
nieszczęsna! byłabym m ogła.... życie byłoby dla 
mnie.... a teraz! unicestwiona! unicestwiona!

Usłyszawszy te zaledwie wybełkotane słowa, stra­
ciłem przytomność.

XXV.

Przyszedłszy do siebie leżałem na wznak na mu­
rawie, a we wszystkich członkach uczuwałem ból 
taki, jakiego doświadczamy spadłszy ze znacznćj wy- 
sokości. Dzień zaczynał świtać, okoliczne przed-



miota rysowały się wyraźnie. W  niewielkiój odle­
głości widniała droga wysadzona małemi wierzbami, 
ciągnęła się ona brzegiem brzozowego lasku. Zna­
łem dobrze tę miejscowość. Powoli zacząłem przy­
pominać sobie nocne wydarzenia, i zadrżałem pomy­
ślawszy o przerażającym widziadle, które mi się uka­
zało.

— Ale dla czegóż Alicja tak okropnie się prze­
lękła? Zapytywałem sam siebie. Czyżby i ona 
podlegała jej władzy? A! może ona nie jest nieśmier­
telną, może jest przeznaczoną na zniweczenie i uni­
cestwienie? Jakże się to stać-może? .... .

Tuż obok odezwało się słabe westchnienie.
0  dwa kroki odemnie, leżała rozciągnięta nierucho- 
mie na murawie, młodą kobieta, ubrana w długą bia­
łą  suknię. Długie, włosy rozrzuciły się bezładnie; 
jedno ram ie było odsłonięte. Lewą rękę podłożo­
ną m iała pod głowę, prawa spoczywała na piersiach. 
Oczy były- zamknięte, na ustach pokazywała się jak ­
by czerwona" pjana. Byłażby to Alicja?... Ależ 
Alicja była widziadłem, a leżąca obok mnie kobieta 
była z ciała i z kości. Przysunąłem  się do  ̂niej
1 pochylając ku jój twarzy, zapytałem. Tyżeś to. 
Alicjo? Drgnęła silnie; powieki jój się rozwarły; 
wlepiła we.mnie swe wielkie oczy. To spojrzenie 
jej przeniknęło mnie i jakby przebiło na wskroś... 
i w tójże chwili, do ust moich przyczepiły się usta 
gorące, słodkie ale jakby krwią oddychające, I  u- 
czułem że rozpłomienione jej łono ciśnie się do mo­
ich piersi, a palące ramiona splatają się w około 
mój szyi.

—  Bywaj zdrów! bywaj zdrów na wieki!... rzekła 
umierającym głosem  I wszystko znikło.

Powstałem, chwiejąc się jak pijany i długo rozglą­
dałem się w około co chwila przesuwając sobie ręce 
po twarzy. Nareszcie znalazłem się na drodze, do 
N. o dwie wiorsty od domu. Słońce weszło gdym 
wchodził do mego pokoju.

Następnej nocy, czekałem, nie bez strachu, przy­
znaję otwarcie, ukazania się mego widziadła. Raz 
w nocy poszedłem pod dąb stary, ale nie zobaczyłem 
nic niezwykłego — nie żałowałem jednak moich 
niepojętych schadzek.

Rozmyślałem długo nad moją nadprzyrodzoną 
przygodą, — ale przekonałem się że nauka rozwią­
zać jój nie zdoła i że ani legendy, ani tradycje nic po­
dobnego nie podają. Czern była Alicja? — widzia­
dłem, duchem pokutującym, przeszkodą czy upio­
rem ?.... Czasami zdawało mi się, że była Kobietą, 
którą znałem niegdyś i siliłem się aby koniecznie 
przypomnieć sobie gdzie ją  widziałem .... Raz.... 
dziś, w tej chwili, przypominam sobie.... Ale 
gdzie?.... Daremnie! w wspomnieniach moich wszy­
stko miesza się jak we śnie.....

Tak, długo, długo przemyśliwałem na tem, i łatwo 
pojąć że mnie to do niczego nie doprowadziło Nie 
ś^A tem  zwierzyć się przyjaciołom, aby mnie nie 
wzięli za warjata, - -  nakoniec postanowiłem prze­
stać  myśleć o tem wszystkiem. Prawdę mówiąc nie­
mało miałem innych kłopotów na głowie.

Z jednej strony zaskoczyło mnie wyswobodzenie 
włościan i rozdział własności, — z drugiój, zdrowie 
moje mocno zostało nadwerężone. Często cierpię 
na piersi, nie sypiam, suchy kaszel męczy mnie nie­
wypowiedzianie. Schudłem, m artwa bladość pokry­
ła  twarz moją. Doktór twierdzi że w mojej krwi 
za mało kulek, nazywa stan ten anemjią i wysyła 
mnie do Gastheim. Rządca mój klnie na czem świat 
stoi że beze mnie nie trafi do ładu z chłopami. Bierz 
licho! niech sobie radzi jak może.

Ale co znaczą te wyraźne, czyste, dźwięczne tony 
harm oniki, które zawsze dają mi się słyszeć ilekroć 
w mojej obecności mówią o czyjejkolwiek śmierci?.... 
i zawsze wówczas stają się stopniowo coraz mocniej­
sze i głośniejsze. Czemu przejmuje mnie przykry 
dreszcz na samą myśl unicestwienia?.*...

Druk. K. Kowalewskiego (ul. Królewska N.1066&).
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Korespondencja ze Lwowa.

W ystawa obrazów.—  Obrazy Piotrowskiego, M ircekiego, M ale- 
szewskiego, E ljasza, Lessera, Cynka, Suchodolskiego i  B ryniar- 
skiego. —  Leopolski. —  W ola i P rzyrodnik. —  Piękna pani J .  J . 
Kraszewskiego. —  Skrupuły, dr. Kazimierza Cliłędowskiego. — 
Nowy burmistrz. •—Czynności rady miejskiej. —  Nowy hotel.— 

Pani Dobieszewska i opłakany los korespondenta „C zasu.11

Już w pierwszych dniach Kwietnia otwartą zosta­
ła  czwarta z kolei wystawa obrazów, urządzona przez 
lwowskie Towarzystwo sztuk pięknych. Dotąd je­
dnakże sala nie jest zapełnioną a porządkowa liczba 
katalogu wystawionych dzieł sztuki bardzo powoli 
zbliża się-do setki. Artyści posiadający już wielki 
rozgłos lub ustaloną reputację, przyrzekli przysłać, 
swe dzieła na wystawę, ale dotąd nie śpieszą się 
z tem wcale. Pewni tryumfu zwlekają aż do chwili 
gdy niecierpliwość i ciekawość publiczności, dojdzie 
do punktu kulminacyjnego. Niektórzy artyści mniej 
pewni siebie chociaż zaszczytnie już znani, dopusz­
czają się zwłoki dla pewnych kombinacji taktycznych. 
Na samym wstępie wystawy gdy publiczność widzi 
przed sobą cały szereg rzeczy pięknych i nowych, 
rywalizacja bywa trudną i niepewną. Obraz nade­
słany znacznie później na wystawę, zwraca na siebie 
większą uwagę i urokiem nowości zdobywa sobie bo­
daj na chwilę palmę zwycięztwa na rywalu może na­
wet znakomitszym. Taką chwiejność sądu spotkać 
można oczywiście tylko u mniej kompetentnych wi­
dzów, ale u nas znawców prawdziwych i kompeten­
tnych jest tak mało, a irritabile genus artystów nie 
pogardza wcale poklaskiem profanów.

Tegoroczna wystawa składa się w bardzo przewa­
żnej części z obrazów olejnych. Między niemi naj­
większą zwracają na siebie uwagę: O statnia chwila 
W andy  (M. A. Piotrowskiego z Królewca), Portret 
Bohdana Zalewskiego (Tytusa Maleszewskiego z P a­
ryża), Znalezienie siołok W andy  (Aleksandra Les­
sera z W arszawy), Polowanie z  Sokołem  (Kazimie­
rza Mireckiego z Krakowa), Żacy krakowscy (W ale­
rego Eliasza z Krakowa), Obawa o icąsy (Leopolda 
Loftier a z W iednia), Odkrycie źródła  na puszczy  
(tegoż), D ługosz i Sw . K azim ierz  (Cynka Florjana 
z Krakowa), Zdobycie Sarragossy  (Januarego Su­
chodolskiego z W arszawy), Groby królów polskich 
na W awelu  (Bryniarskiego Stanisława z Krakowa), 
a wreszcie Ciekawy m ularz  (M. A .'Piotrow skiego 
z Królewca).

Kilka z tych obrazów zna już Warszawa a jeden 
z nich (Lessera) doczekał się już dużo reprodukcji 
w illustrowanych pismach i pochlebnych krytyk, na 
które zgadzamy się w zupełności. Zbliżony tema­
tem do obrazu Lessera obraz Piotrowskiego „O sta­
tnia chwila W andy” jest co do rozmiarów najwię­
kszym dotąd a może i najpiękniejszym ze wszystkich 
obecnie wystawionych. Rzadka precyzja w technicz- 
nem wykończeniu, nadzwyczaj zręczne kreślenie kon­
turów i śliczny koloryt, pozwalają wróżyć piękną 
przyszłość artyście, który dotychczas mało jest jesz­
cze" znanym. ' Żacy  W alerego Eljasza mogą z tym 
obrazem godnie współzawodniczyć. Z portretem Boh­
dana Zaleskiego malowanym przez Tytusa Malesze­
wskiego, żaden inny portret na wystawie nawet w po­
równanie iść nie może. Jestto dzieło znakomite 
w całym tego słowa znaczeniu. Polowanie z Soko­
łem Kazimierza Mireckiego, jest milutkim obrazkiem 
porywającym oko jakimś czarownym wdziękiem. 
Obawa o wąsy Leopolda Lofflera jest bardzo sympa­
tycznym obrazkiem humorystycznym.

Daremnie szukaliśmy w dziale obrazów olejnych 
dzieła pana W ilhelma Leopolskiego, niezawodnie 
najzdolniejszego artysty lwowskiego. Pakt ten nie­
przyjemny dla wszystkich zwiedzających wystawę 
lwowską,'powtarza się już od dwóch lat. W tym 
roku wysłał Leopolski śliczny obraz na wystawę do 
Krakowa. W  tajemniczone osoby zapewniają, że 
artysta nie zapomni i o lwowskiej wystawie ale nie 
mamy nadziei, by się obietnica ziściła. Pan Leopol­
ski pracuje nad wielkim obrazem przedstawiającym 
zgon Klonowicza, który już od kilku lat czeka wy­
kończenia, ale wątpimy, by_ artysta znany ze swojej 
nadzwyczajnej staranności już w .tym roku wystawił 
go we Lwowie.

4 o3bo.icho UeHuyporo.
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W  dziele akwarel i rzeźb nie zatrzymujemy się 
długo, bo oddział ten nie celuje ani obfitością ani 
doborem dzieł wystawionych. Dotychczas przysyłał 
na wystawę pan Franciszek Tepa śliczne akwarele.
W tym roku jednakże i ten artysta pogniewał się 
na wystawę lwowską, bo obdarzył ją  tylko portreci- | 
kiem syna Zygmunta Krasińskiego.

Przechodząc do spraw literackich muszę na wstę­
pie przeprosić łaskawych Czytelników, że bawiłem 
się w poprzedniej korespondencji w proroctwa, które 
oczywiście wcale się nie ziściły. Zapowiadałem bo­
wiem upadek M rów ki, która tymczasem rozpisuje | 
dalej prenum eratę, a tem samem zadała kłam moim j{ 
obawom. Poczciwa Mrówka nie myśli upadać, a jej |  
wytrwałość i odwaga,zagrzewa nawet innych wydaw- E 
eów do męztwa i walki z galicyjską apatją do czyta- 1 
nia. Od 3 maja bowiem zacznie wychodzić we Lwo­
wie nowe pismo literacko-belletrystyczne p. t. Wola. 
Pismo to wychodzić będzie trzy  razy na. miesiąc 
pod redakcją p. Teofila Szumskiego, autora kilku 
powieści: Niewolnicy serca, Ludzie  dobrych chęci ' 
etc. Chociaż największego życzymy W oli powodze- I 
nia, mimo to przecież niepodobna uwierzyć w. dłuż- | j  
szą jej egzystencję. Dzisiaj już bowiem i to nielicz­
ne grono czyfcelników.którzy szli w pomoc wydawcom 
i prawie wszystkie pisma prenumerowali, doznaw­
szy tylu zawodów, zwątpiwszy o możliwości trwalej 
egzystencji naszych publikacji perjodycznych, z nie­
dowierzaniem wezmą do rąk  świeży prospekt. Zre­
sztą i pora, w której wydawcy W oli biorą się do , 
dzieła jest niestosowną. Na wiosnę bowiem i ci na­
wet którzy w ciągu roku coś czytali i prenumerowali, 
porzucają lekturę szukając rozryw.eK w wycieczkach 
zagranicą u wód etc. W iększą rękojmię powodze­
nia ma już fachowe pismo: P rzyrodnik , który zaczął 
wychodzić w ostatnich dniach kwietnia.

Biblioteka powieści i romansów  zaczęła wydawać 
obok dzieł tłoniaczonych także i orj'ginalne. Pierw­
szą oryginalną powieścią Biblioteki jest Piękna pani 
studjum — powieść J. I. Kraszewskiego.

Pisarzowi takiemu jak Kraszewski, którego kolo­
salna łatwość produkcji obdarza nas ciągle świeżemi 
powieściami i w chwilach nawet najprzykrzejszych-  
dla literackiekiego ruchu, niezmordowanie a nawet 
z podwojoną pilnością stara się przewyższyć prąd 
nieprzyjazny, czytelnik chętnie przebaczy, jeżeli 
spotka się w nowej jego powieści z charakterami 
niezupełnie świeżemi, z intrygą i motywami poru- 
szonemi już i w dawniejszych utworach. Ale tu 
częściowa reprodukcja powinna nam w takim razie 
przypominać rzeczy świetne,' których tyle dostarczył 
czterdziestoletni zawód pisarski J . I. Kraszewskiego. , 
Na nieszczęście Piękna p a n i  przypomina nam i do 
tego bardzo żywo jedną ze słabszych powieści tego 
autora wydaną przed kilku laty w Warszawie p. t- 
Orbeka. Krótkiem zebraniem treści Pięknej pani, 
chcemy poprzeć twierdzenie nasze wobec tych czy­
telników, którym znany je s t Orbeka.

W  powieści tej tak samo jak w Orbece bohater­
ką jest kobieta fenomenalnej piękności, lir. Laura 
wyposażona przez naturę porywającemi wdziękami 
chyba dla okazania, ile fałszu, przewrotności i mo­
ralnej ohydy ukryć się może pod czarowną maską. 
Laura jest do najwyższego stopnia płochą i próżną. 
Potrzeba ciągłych hołdów i tryumfów bodaj chwilo­
wych, stała się u niej silnym nałogiem, dla którego 
zaparła się wszelkiej uczciwości i wstydu. Ciągle 
skupia się około jej osoby tłum wielbicieli oczaro­
wanych, skazanych z góry na rychłe niechybne roz­
czarowanie. Laura bowiem każdemu z nich tylko 
kilka chwil poświęca, i w tym krótkim czasie umie 
podbić sobie ich serca wyrafinowaną kokieterją i kła- 
manemi uczuciami. Podbiwszy raz ofiarę porzuca 
ją  natychmiast i goni za nową zdobyczą. T a próż­
ność jej nie zna granic, a niedola biednych ofiar pło­
chej kokieterji,zamiast uśmierzać pobudza ją  owszem 
do występniejszych jeszcze igraszek.

(d. c. n.)

KORESPONDENCJA.
Pani M. H. Biblioteka Romansów wychodząca we 

Lwowie przychodzi do tutejszych księgarni w osob­
nych książkach po rozmaitej cenie, stosownie do o- 
bjętości.

Pani Stefanji C. Garnitur złoty z koralami kosz­
tuje rs. 60.

* Redaktor J. K. Gregorowicz.
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PAMIĘTNIK WACŁAWY
C

ZE W S P O H K I E N  MŁODl! j P A S N Y

ułożony  p rzez

Elizę Orzeszkową.

(Dalszy ciąg.)

W ypadek zrządził, że siedziałam  w tym  samym 
pokoju, w którym  przed czterem a Jaty pan H enryk 
oświadczył się o m oją rękę . K rosienka naw et w k tó ­
rych wyszywałam naówczas, sta ły  pod oknem w ar­
stwą kurzu pokryte. P rzypom niałam  sobie jak  wy­
rzekł do m nie w tedy wielkie słowo: kocham! i jak  
w ustach jego, słowo to wydało mi się podobne do 
skrzeczenia żaby nad stawem , i jak  potem  przek ła­
dał mojej matce, że dobrzeby było jeśliby  je j p as­
tw iska połączyły się w jed n ą  całość z jego pszennem i 
g run tam i, jój lasy z jego spław ną rzeką... U śm ie­
chnęłam  się na to przypom nienie, ale na sercu ciężko 
mi było. P rzed  oczami m em i stanęły  wszystkie 
uciechy i sm utki, ro jen ia  i zawody tój pierwszej 
młodzieńczej epoki mego życia. W yw ołane wpły­
wem m iejsca w jakiem  się znalazłam , w pam ięci m o­
jej pow stały postacie A genora, Lubom ira, Em ilki, 
Zeni, Helenki i Zosi... A śród nich najw yraźniejsze 
najp iękniejszym  oblane blaskiem , zam igotało je ­

szcze wspomnienie jedno, p ragnęłam  zatrzym ać się 
nad niem , popatrzed na nie ale poczułam , że serce 
zaczyna mi oblewać się rzewnością, łza biegnie pod 
powiekę...

Zam knęłam  oczy, aby to świadectwo rozrzew nie­
n ia zmusić, iżby do źródła swego wróciło i próżnem  
m arzeniem  nie rozm iękczało mi serca... W iedziałam  
już wtedy z doświadczenia i potem  przekonałam  się 
wielekrod na sobie i innych, że z m nóstw a szybkich 
i  rozm aitych wrażeń, często w yłącza się jedno posia­
dające w sobie dziwną moc życia i trw an ia , i wtedy 
gdy wszystkie inne z upływem  czasu bledną i nikną, 
ono żyje w nas, trw a i prom ienieje przy każdem  
nań wejrzeniu. Zdawało mi się i zdaje, że we w ra­
żeniu takiem  jakkolw iek wynikłem  z chwili przelot- 
nój i żadnych widocznych niezostaw iającem  po sobie 
śladów, m usi spoczywać zaczątek wielkiego jakiegoś 
uczucia, k tó re  tylko stłum ione życiowemi w arunka­
mi co go otoczyły, rozw inąć się i w zrosnąć nie m o ­
gło. Chcąc dowiedzieć się o w artości w rażeń kie­
dykolwiek doznanych, trzeba je  tylko po wielu la ­
tach m inionych zważyć na szali pam ięci. Te które 
podniosą się w górę jak  leciuchne listki, były wyni­
kiem  płochości i wyobraźni: te co zaciężą na szali 
i zapadną w głąb  p ie rs i, p łynęły  z serca i m iały w 
sobie zarody prawdziwego uczucia.

Szala pam ięci mojej opuszczała się zawsze nizko 
i dotykała najgłębszych s tru n  mojój isto ty , ile razy 
wspomnienie przyniosło mi obraz h r . W ito lda .... 
Tym  razem  jednak  nie chciałam  zatrzym yw ać się 
długo nad tem  wspomnieniem. Czułam, pojmowa­
łam, że nie powinnam  była roztkliw iać się i rozm a­
rzać wtedy, gdy wielkie i trudne obowiązki poczyna­
ły ciężyć na moich m łodych siłach.

W olałam  zwrócić myśl do dawnych a kochanych

przyjaciółek moich. W iedziałam  że żadna z nich 
szczęśliwą nie była.

Zenia bawiła się podobno w świecie, s tro iła  się 
i św ietniała zbytkiem , jak im  ją  otaczał bogaty i ro z ­
kochany w niej p. Michał. P a rę  osób spotykającycn 
ją  w P ary żu  i W arszaw ie, opowiadało m i, że w yglą­
dała n a  szczęśliw ą i wiecznie wesołą kobietę. Ale ja  
com tak  dobrze św iat ten  znała, w k tó rym  żyła ona 
i p rzykre cienie kryjące się pod jego połyskami, 
m ogłam  że wierzyć w szczęście Zeni na tych  połys­
kach oparte? E m ilka m ieszkała w domu b ra ta ; H e­
lenka podróżow ała wciąż po obcych k rajach , nie mo­
gąc pozbyć się z piersi zarodów śm iertelnej choroby, 
wyniesionych z m łodości bezczynnój, napełnionej 
gorączkow em i w rażeniam i i oblanej cichą za czemś 
lepszem tęskno tą . Zosia... ta  była najnieszczęśliw ­
szą. Nie pojm owałam  dobrze jakim  się to  stało 
sposobem , ale wiedziałam że w kilka m iesięcy p« 
moim wyjeździe z domu m atki, została żoną pana 
H enryka. P rzypom niałam  sobie niem ą jój rozpacz 
i bezw ładną z rozpaczy tój w ynikającą b ierność, 
w ja k ą  w trąciło  ją  zerwanie z człowiekiem, k tórego  
kochała i w d.ńwnem nieszczęśliwem jej zam ąż pój­
ściu, w idziałam  rękę Lubomira, owego deklam atora 
jak  go nazyw ała H elenka. Obok tej sm utnej doli 
najlepszych przyjaciółek moich, postaw iłam  w m yśli 
w łasną dolę i w ydała mi się piękną. Byłam  wolną, 
żadnym  lekkom yślnym  lub nizkim nie zm azana po­
stępkiem , byłam  dojrzałą um ysłem  i sercem  i wy­
raźnie w idziałam  drogę obowiązku i pracy, jaka  się 
otw ierała przedem ną. W  praw dzie z poczuciem, pew­
nej nieśm iałości patrzy łam  na drogę tę  wielu naje­
żoną trudnościam i, ale zarazem  czułam  w sobie wiel­
ką moc m iłości i przekonań, k tó ra  mię m ężną i ufną 
czyniła. Znowu pom yślałam  o ojcu, bo moc, męstwo 
i ufność we własne siły jem u byłam  winna. Drzwi 
od przyległego pokoju otworzyły się z cicha i do sa­
lonu w którym  siedziałam  zam yślona w eszła moja 
m atka. W yniosła postać jej p rzesunęła się wśród 
zapadającego zm ierzchu; usiadła na sofie obok mnie 
a światło padające z okna oświetliło jój tw arz zm ie­
nioną. Tak; zm ieniła się przez te  trzy  la ta  ubiegłe, 
lubo nie p rzestała  być bardzo p iękną i zawsze wy­
g lądała  o dziesięć la t m łodszą niż była. Ale cera 
jej pobladła, na czole pomiędzy dwoma dawnemi 
osiadła trzecia  bruzda, w oczach tkwił wyraz c iąg łe ­
go, norm alny niem al stan  jej um ysłu objawiającego 
pom ięszanie. W yraźnem  było że usiłow ała nie oka­
zać się sm utną, ale nie m ogła ukryć wyrazu upoko­
rzenia, jak ie  pochylało dum ną zwykle jój głow ę i tę ­
sknoty okrążającej pobladłe usta .

Pom yślałam , że j a t o  powinnam była stać się d la  
niej oazą ochładzającą spieczone jej skw arem  nie­
szczęścia czoło, ogniem  rozgrzew ającym  chłód p u ­
stk i co j ą  otoczył. Objęłam  ją  obu ram ionam i i po­
całunkam i okryłam  tw arz jój i ręce.

Późny ju ż  był wieczór kiedy po długiój z M atką 
rozmowie, siedziałyśm y obok siebie w m rocznym  
pokoju, słabo ośw ietlonym  pod g ru b ą  zasłoną pło­
nącej lam py.

Ścienny zegar uderzał jed en astą  godzinę. M atka 
m oja złożyła głowę na poduszce kanapy i po długiem  
milczeniu uścisnęła moją rękę i cicho rzekła.

— W acławo! opowiedz mi co jeszcze o ojcu 
twoim! t

Zsunęłam  się na kolana, objęłam  ją  ram ionam i 
i pochyliłam  głowę bardzo blisko nad jój b ladą 
tw arzą.

— I  cóż ci matko mam opowiedzieć o nim? mówi­
łam ; czy opowiem ci chwilę gdy późnym wieczorem 
przybywając do jego domu, cicha i niepostrzeżona 
weszłam do jego gabinetu? Pokój ten jesfc takim  
sam ym  jakim  go zapam iętałam  z dzieciństwa. W ko­
ło ścian p ię trzą  się półki z książkami różnemi, na 
wielkim biórze sto ją globusy, porozkładane karty , 
rozrzucone rękopism a; wokoło tchnienie spokojnej 
i pracow itej myśli. Nie pracow ał w tój chwili, był 
bardzo zam yślony. Nie zm ienił się prawie od dnia 
owego w którym  odwiózł m ię na pensję m ałą dzie­
ciną. Czoło m a zawsze wyniosłe i pogodne, tylko 
kilka podłużnych m arszczek zarysowało się między 
brw iam i, a we włosach gdzieniegdzie sreb rzą  się 
nad skroniam i nitki białe. Nie wiem o czem my­
ślał wtedy gdy wchodziłam, ale w yglądał tak  jakby 
oczami duszy patrzył gdzieś bardzo daleko, a na 
ustach m iał sm utny trochę wyraz. Posłyszał sze­
lest mojej sukni, gdy zbliżyłam  się do niego, i sp o j­
rzawszy na mnie porwał się szybko z miejsca. N ic 
jednak  zrazu nie rzek ł, tylko w ziął obie moje ręce, 
p rzyciągnął mię do siebie i patrzył na mnie długo. 
Potem  przeciągnął rękę  po czole i wymówił: jakże 
jesteś podobna do twej m atki! To było pierwsze 
słowo jakim  m ię powitał.

Gdy zaczynałam  mówić, m atka m oja trzym ała 
wzrok w ziemię utkwiony, ale stopniowo podniosła 
powieki, spojrzała na mnie i nie spuściła już oczu 
z mej twarzy, tylko dłoń je j coraz mocniej m oją r ę ­
kę ściskała.

—  Albo może, mówiłam dalej, albo może chcesz 
moja m atko, abym ci opowiedziała, jak  przez d ługi 
szereg  dni, które przebyłam  u niego, był mi p rze ­
wodnikiem najlepszym  i najrozum niójszym , jak  
kształcił mój um ysł i rozwijał fizyczną naw et moc 
moją, jak  dawał mi poznać św iat i ludzi, objawiał 
mi wielkie praw dy i wielkie we m nie w pajał m iło­
ści? Czy opowiem ci m atko o długich zimowych 
w ieczorach, które spędzałam  z nim  przy zwolna pło­
nącym  na kom inie ogniu, słuchając wrzącego za 
oknam i szumu m iasta i burz zimowych: albo o wio­
sennych porankach, gdy ręka  w rękę  szłam  z nim  na 
pola szerokie i p rzypatryw aliśm y się wschodzącemu 
słońcu, słuchaliśm y pierwszego świegotu skowronka, 
i poiliśm y się w onią ziół i krzewów, których nazw  
i życie on m ię nauczał? Ś ród  ciszy wieczornój 
i przy różannych błyskach powstającego ranka, imię 
twoje m atko, często, często było na jego ustach.

Um ilkłam  na chwilę; m atka m oja zwolna dłoń 
podniosła i przysłoniła nią sobie oczy.

Coraz czulej ogarn ia jąc  j ą  uściskiem , coraz ni­
żej pochylając się nad jej tw arzą  mówiłam dalej.

— W  bibliotece m ego ojca pod oknem w wazo­
nie z białego m arm u ru , kwitnie delikatna roślina 
heljo tropu. B yła to  jedyna roślina jaka przyozda­
b ia ła  m ieszkanie mego ojca, kiedym  do niego przy­
była. K ilka razy  spostrzegłam , że gdy bladoliljowe 
kwiecie rozkw itło, ojciec mój zbliżał się, patrzy ł nań 
i przez chwilę pieścił się jego wonią.

Zdziwiło mię to bo wiedziałam ja k  je s t surow y 
i obojętny na wszelkie drobnostki i ozdoby. D la 
czego tak  lubisz tę  roślinę, ojcze? spy ta łam  go raz . 
Zawachał się z odpowiedzią, potem  podniósł na 
mnie oczy i odrzekł ze zwykłą sobie prosto tą . 
Czemuż bym ci powiedzieć nie m iał? Była to ulu­
biona roślina twój m atki, woń je j i barwa, ją  mi 
przypomina.

P rzesta łam  znowu mówić i patrzyłam  na m atkę



m oją ze wzruszeniem . Z pod dłoni k tó rą  p rzysła­
niała oczy, wypłynęła zwolna g ru b a  łza i opadła na 
m oją rękę. M iałażby przyjść ta  chwila, k tórej tak 
gorąco przez tyle la t p ragnęłam ? Miałoż ciche 
opowiadanie moje połączyć nareszcie rych, których 
tak  kochałam  i którzy także kochali się i tęsknili za 
sobą, a rozdzieleni byli jakiem ś przykrem  wspomnie­
niem  przeszłości, chwilową płochością z jednej s tro ­
ny, dum ą obrażoną z drugiej?.

Po chwili znowu zaczęłam  mówić.

—  Noc by ła  późna gdy raz zasnąć nie m ogłam  
i weszłam po cichu do biblioteki ojca, dla wzięcia 
książki nowej do czytania. P rzez  uchylone drzwi 
zobaczyłam palące się jeszcze św iatło w jego gabi 
necie. ' Chcąc się dowiedzieć czy nie zasłabł, albo 
poprosić by nie pracow ał tak  do jióźna, weszłam o 
strożnie na palcach. Siedział przy b iórku swoim z 
d łonią opartą  na czole, z oczami utkwionemi w coś 
co leżało przed nim. Spojrzałam  mu przez ram ię., 
n a  b ió rku  przed nim  leżał p o rtre t twój, moja m atko

Tym  razem  przerwało mi nagłe poruszenie m o­
jej m atki; ukry ła tw arz w poduszkę, m ilczała 
tylko po poruszaniu się jej piersi i w ilgotnych kro­
p lach  co od czasu do czasu spadały na jedw ab sukni, 
poczułam  że rzewnie płakała...

—  Matko moja! zawołałam  biorąc ją  w objęcia, 
gdym  odjeżdżała ojciec mój wiedząc żeś stroskana, 
odarta  z m ienia, nieszczęśliwa, polecił mi abym  ci 
powiedziała, że jeśli tylko chcesz, dom i serce jego 
zawsze dla ciebie o tw arte ... że żałuje je ś li zbytecz- 
nem  uniesieniem  obraził cię i sprow adził wasze roz­
łączenie... że całe życie czuł b rak  rodzinnego ciepła 
i  szczęścia... że zawsze kochał cię i żadnej innej n i­
gdy nie kochał kobiety...

Z atrzym ałam  oddech w piersi i czekałam  z wytę­
żeniem odpowiedzi mojej m atki. D rżałam  z obawy, 
czy. zdołałam  wiernie przedstaw ić je j uczucia mego 
ojca i słowa jego, które je j przeze mnie przeseła ł po­
wtórzyć. Czułam , że nie byłam wymowną, bo wzru­
szenie odbierało moc i płynność moim  wyrazom, ale 
spodziewałam się, że czego usta nie zdołały wypo­
wiedzieć domówią oczy moje i drżące ram iona, kfcó- 
rem i obejmowałam m atkę.... P łaka ła  ciągle cicho, 
z tw arzą u k ry tą  w dłoniach, i po długiej dopiero 
chwili, usłyszałam  jak z jękiem  praw ie w ypłynął 
z ust je j wyraz: Zapóźno! P otem  podniosła się, 
w yprostow ała, i w czasie gdy dwa strum ienie łez 
p łynęły po jej policzkach, powiedziała mi z godno­
ścią, że nie chce aby ojciec mój posądził ją , iż opu­
ściwszy go wtedy gdy była bogatą, w raca do niego 
po u tracie  m ajątku , iż nie chce aby m ógł myśleć- 
że kierow ana nizkim in teresem  i obawą ubóstw a’ 
przychodzi pod dach jego po dostatek i aby korzy­
stać z owoców jego pracy; iż pow inna była usłuchać 
g łosu serca i dawno wrócić do niego, ale skoro przez 
dum ę i różne inne fam ilijne i tow arzyskie względy 
nie uczyniła tego pierwej, te raz  już było zapóźno!

Z b oleścią  słuchałam  słów  tych, ale cóż na nie od­
pow iedzieć m ogłam ? Czułam że położenie mojej 
m atki było drażliw e, i że na jej m iejscu kto wie 
m ożebym  uczyniła to sam o. Lubo  znałam  uczucia 
dla mej m ego ojca, m ogłam że ręczyć, że gdyby opu­
ściw szy go  bogatą i św ietną w róciła doń ubogą  
i zgnęb ioną, nie pow ziąłby tej m yśli, tego posądzenia  
którego się tak lękała?

Milczałam więc i nie tracąc przecież nadziei, sp ra­
wę serc i losów moich rodziców zostawiłam cza-

szkod g0i r a n J ’ Wyświeca P ^ d y  i napraw ia

Późna była już noc gdy m atka moja zm ęczona  
wrażeniami dnia ub ieg łego  u sn ęła , a ja  długo stojąc 
nad jej łożem  patrzyłam  na nią. I  coraz m ocniejszą  
czułam  się do tej przyszłości, która m ię z nią i dla

niej czekała, i m yślałam  w głębi ducha, że role n a ­
sze zam ieniły się, że ja  m łoda, silna i wpływem ojca 
mego w yrobiona na now ożytną pracow itą kobietę 
mam zostać wsparciem i opiekunką m atki mojej na j­
lepszej, lecz słabej i niczem  nieprzygotow anej do 
losu jak i ją  spotykał. M yślałam że skoro ją  w ygna­
ją  z pod rodzinnego dachu, na mnie spocznie powin­
ność stw orzenia dla niej p rzytułku, zdobycia spoko­
ju . P atrzy łam  w siebie i m ierzyłam  się z w łasnem i 
siłami.

P otem  otw orzyłam  okno i p e łn ą  p ie rs ią  zaczer­
pnęłam  pow ietrza chłodnej lecz suchej jesiennej nocy. 
Spojrzałam  na ciem ne niebo, na wielkiemi cieniam i 
iysu jące  się śród zm roku drzewa ogrodowe, i przy­
pom niałam  sobie ile przed kilku la ty  m arzeń m oich, 
westchnień i uśm iechów pół dziecinnych uleciało 
przez to  sam o okno do tego sam ego kaw ałka obło­
ków, pomiędzy tę  sam ą gąszcz ogrodową w którćj 
g łęb i śpiewały wówczas słowiki ńkw itły jaśm iny, 
a śród której te ra z  w odartych  z liści gałęziach, świ­
s ta ł w iatr jesieni... Nie żałowałam  tego co minęło, 
a jednak lekki sm utek ozwał się we mnie p rzy 
wspomnieniu pierw szych rojeń  i radości życia ..

Takim  był p ierw szy mój dzień po powfcórnem przy­
byciu mojem do domu m atki. R ozpoczynałże on 
dla mnie szczęśliw szą czy mniej szczęśliw ą dnm ę  
niż ta, którą przebyłam  kiedyś? P rzyszłość pokazać 
m iała.

II.

Pierw szem  mojem zajęciem po powrocie do m atki, 
było przyprowadzenie jej domu do jakiego takiego 
porządku i ładu. W szystko tam  zostawało w nie- 
wymownem zam ieszaniu i bezrządzie. M atka moja 
i w yobrażenia me m iała o gospodarstw ie i sposobach 
zarządzania niemi. Nieliczni domownicy k tórzy  po­
zostali przy niej po rozproszeniu się licznćj dawnej 
służby, korzystali na wyścigi z wszechwładztwa nad 
domem jakiego używali, i m arnow ali lub zabierali 
dla siebie pozostałe resztki je j dobra. T ak  samo 
dziać się m usiało i przed kilku laty, ale jam  wtedy 
tego nie widziała.

T eraz  więc zakrzątnęłyśm y się obie z B inią około 
gospodarstw a, porządkowałyśm y spiżarnię i komody 
pisałyśm y re je s tra  i dzwoniłyśm y kluczam i po całym 
domu. D źw ięk ten  łącząc się z wesołą naszą ga- 
wędką, w yprow adzał dom ze stanu  głuchej m artw oty 
w jak im  go znalazłam , i spędzał chm ury k tóre na 
widok moich now ych zajęć grom adziły  się zrazu 
n a  czole mojej m atki. D źw igała ona troski swe z pe 
wną m ocą i hardośc ią, k tó ra  wypływała z wrodzonej 
jej dum y i szlachetności: nie skarżyła się nigdy i od 
owego w ieczora w którym  tak  serdecznie&płakała 
w mem objęciu, przy  rozm owie ze m ną o moim ojcu 
ani razu nie zobaczyłam  łzy w je j oku. Nie m o i m  
jednak me widzieć, że w pierw szych dniach po moim 
powrocie, ile razy  patrzy ła  na m nie, piękne je j oczy 
ćm iły się zawsze z całćj siły ukryw ana żałością By­
łam  wtedy pewna, że nie p rzestała boleć nad omylę 
mem swych dawnych nadziei, i że m yślą przenosiła 
się w czasy, gdy jeszcze spodziewać się m ogła że 
św ietną zrobię p a rtję . B iedna moja matka! jak  tru  
dno jej było wyrzec się m arzeń o tej świetności 
z którą od dzieciństw a się zrosła. A może też czv 
n . sobie w rz u ty ,  że zm arnow ała mienie k tóreby  
mi mogło na całe życie św ietność tę  zapewnić. A lbo 
ze błędem  popełnionym w młodości, nierozw agą 
uniesieniem , dum ą, pozbawiła mię spokojnego ist- 
m enia w rodziciełskim dom u, jak ie bym pJ ad* i(5 ffiQ_ 
g ła , gdyby się była me rozsta ła  z ojcem moim. K aż­
da z tych przykrych m yśli z kolei albo i wszystkie 
razem  ciężyły jć j sercu i głowie. W iedziałam  to ul-

bo mi n igdy nie mówiła o tern i lubo wydawała się 
tak  spokojną i dum ną ja k  za najlepszych czasów. 
To też podwoiłam m oją wesołość i na każdym kroku 
sta ra łam  się okazać nieograniczoną w iarę w przysz­
łość, aby podobnąż natchnąć m oją matkę.. B iegałam  
po domu, ustaw iałam  i opylałam  sprzęty , porządko­
wałam  wszystko, śm iałam  się i gaw ędziłam  z B inią, 
prześpiew yw ałam  przy każdej robocie swobodną pio­
senkę, z ran a  wchodziłam do sypialni mojej m atk i 
z bukietem  jesiennych kwiatów w ręku , wieczorem 
rozpalałam  żywy płomień na kom inku i usiadłszy 
przy fortepianie, g ra ła m  i gaw ędziłam  naprzem ian 
s ta ra jąc  się zawsze do rozmowy mojej w ybierać za j­
m ujące i wesołe przedm ioty. I  bardzo szczęśliwą 
się czułam  gdy udało mi się w ciągnąć m oją m atkę 
w ożywioną rozm owę, rozśm ieszyć ją  lub zająć j a ­
kiem opowiadaniem, m uzyką i wywrzeć na nią wpływ 
uspakajający.

A tak m iałam  czas zapełniony gospodarsk iem i ro 
botam i, tak  szybko upływ ały mi godziny i dnie, że 
naw et nie potrzebow ałam  udawać spokoju; czułam  
go w sobie istotnie i wesołość ja k ą  okazywałam  nic 
mię wcale nie kosztow ała.

Czasem tylko gdy ułożywszy m atkę do spoczynku 
i zam knąwszy jej do snu oczy pocałunkam i, sam a je ­
dna w racałam  do mojej sypialni, niewyraźna trw oga 
mię ogarn ia ła  i głos w ew nętrzny zadaw ał mi groźne 
pytanie: czy wydołasz tem u zadaniu, które tak  hardo  
przy ję łaś na siebie? Czy męztwo twoje i spokój 
ostoją się w tobie wtedy, gdy zostaniecie obie wy­
gnane z pod rodzinnego dachu, i pójdziecie w św iat 
szeroki na tu łan ie  się pod g roźbą ubóstwa i ciężkiej, 
nieustannej pracy? W tedy  siadałam  z głow ą spusz­
czoną na dłonie, i długie godziny rachow ałam  się 
z w łasnem i siłam i, ca łą  m oeą odpędzając od siebie 
obawy i zw ątpienia, które przedstaw iały mi z kolei 
niedostatek, mozolne tru d y  i cierpienia m atki. D łu­
ga jesienna noc kończyła się niekiedy, lam pa gasła  
i szary św it znajdował mię niepewną siebie, b ladą, 
z czołem tylko rozognionem  natłokiem  myśli co się 
do głowy cisnęły i niepokojów co ściskały serce. 
W tedy zbliżałam  się do okna i patrzy łam  jak  śród 
m gły podnoszącej się do góry , różowiały pierwsze 
brzaski zaran ia , ja k  zwolna i św ietnie z za krańców  
w idnokręgu w ystępowała ta rcza słoneczna i ro zp ra ­
szała do reszty m rok ustępującej nocy. P a trzą c  na 
to m yślałam  sobie, dla ilu to  ludzi ten wschód słońca 
rozpoczynał dzień pracy i ubóstw a, ile ta  ta rcza  z ło ­
ta  w godzinach w spaniałego swego po niebie prze­
biegu, oświetlić m iała tro sk  i trudów  stokroć cięż­
szych niż te  k tóre mię czekały. I  przypom niałam  
sobie tę  drogę szeroką i daleką o k tórej śniło mi się 
niegdyś,^ że mię na nią wprowadził ojciec mój i te roje 
geniuszów skrzydlatych unosiły się tam  nad tłum a­
mi wspierając, pocieszając prow adząc i ucząc ludzi, 
zm ęczonych, spracowanych i rw ących się do czynu. 
W ięc sen mój spełnionym  został: m iałam  wejść na 
tę  wyśnioną drogę, k tóra na jaw ie już teraz otw iera­
ła  się przedem ną? Czułam, że nad głow ą m oją za­
wisł jeden  z dobrych geniuszów ludzkości, i szeptał 
mi do ucha słowa zachęty i nadziei... Po .-takich 
rozm yślaniach nocnych i porannych, i po śnie k ró t­
kim  wstaw ałam  znowu rzeźwą, ochoczą do pracy, 
zdrow ą na ciele i um yśle.

T ak  upłynęło kilkanaście dni w czasie których p. 
R udolf był codziennym prawie naszym gościem ’ 
Baw ił zwykle krótko- i mówił nie wiele, ale spostrze­
gałam  że ile razy  spoglądał na moją m atkę lub na 
mnie, oczy jego staw ały się bardziej posępne i na 
czole bruzd  mu przybywało. Zdarzało się to m iano­
wicie u d\ gdy m atka moja dótknięta jak iem  no- 
wem niepowodzeniem, sm utniejszą i bledszą była 
mz zawsze. W tedy pan R udolf zsuwał brwi i dziw­
nym , szorstkim  właściwym mu sposobem usiłował



ją  pocieszać. Słowa pociechy jednak  w yglądały na 
jego bladych ustach  ja k  kwiaty na grobie. Rzadko 
też ich używał.

Daleko częściój chw ytał za czapkę i wyjeżdżał 
prawie bez pożegnania. Dziwiło m ię wielce to wszy­
stko i coraz wyraźniejszem  m i się zdawało, że pan 
Rudolf poczuwał się do jak iegoś udziału w nieszczę­
ściu jakie spotkało m oją m atkę. Nie siliłam  się je ­
dnak na rozw iązanie tój zagadki, bo człowiek ten cały 
był zagadką dla m nie, ale przyznać m uszę zagadką 
sympatyczną, pomimo wszystkiego co wiedziałam  
o jego przeszłości i nie korzystnych dlań domysłów, 
jakie rodziły się w m ym  um yśle na widok jego współ­
czucia dla mojej m atki, zakraw ającego na zgryzotę 
sumienia.

Dziwiło m ię także wielce, że p. R udolf nigdy nie 
czynił przed nam i najlżejszej wzmiauki o żonie swej 
ani starszej córce. P rzesta łam  jednak  dziwić się 
gdy się dowiedziałam  od mojój m atk i, że pani R u- 
dolfowa i Rozalja od roku stale już zam ieszkały 
w Bodowie, że pani Rudolfowa pom agała zwijać 
babce H ortensji baw ełnę setnego num eru, i podno­
siła jej upadłe na ziem ię kłębuszki. Tem u się nie 
dziwiłam bo w iedziałam  oddawna, że p iastow ała ona 
w sercu swem nadzieję przyciągnięcia ku sobie na 
tych cieniuchnych niteczkach ciężkiego spadku swej 
ciotki. Ale Rozalja? Czyliżhy i ona idąc w ślady 
m atczyne, pełzała nisko u tych stóp k tó re  tak  nieli- 
tościwie zdeptały jej szczęście dla tego, aby pieniądz 
co kiedyś z martwej wypadnie dłoni, zapłacił jej 
nędznie za wszystkie popełnione błędy i doznane 
niedole?

III.

B ył to chłodny, m glisty i w ietrzny dzień zimowy, 
siedziałyśm y z m atką u kom inka i chw ytałyśm y uchem  
dziwne szumy i poświsty wichrów, tłukących  się
0 ściany domu. Matka moja by ła dnia tego sm utniej­
szą niż kiedy. O w inięta szalami, blada, zasunięta 
w g łąb  fotelu siedziała milcząc, z głow ą opuszczoną 
n a  piersi i rękam i nieruchom ie splecionemi na su­
kni. D arem nie stara łam  się ją  rozweselić a widząc 
że m i się to nie udaje, posm utniałam  także,(umilkłam
1 patrząc  w ogień oczami ścigałam  drobne płomyki, 
k tó re  to splatały się z sobą na chwilę, to znowu 
rozstaw ały się i powiewały każda w inną stronę 
i  m yślałam  o tem , jak  to na tym  świecie ludzie scho­
dzą się z sobą i rozchodzą i tęschnią bez siebie, 
i gonią, a jednak  zejść się już na nowo nie m ogą... 
W eszła służąca (lokajów nie było już w naszym do­
m u) i oddała mojej m atce list zdała błyszczący wielką 
i mocno herbow ą pieczęcią, Spojrzawszy na adres 
m atka m oja lekko krzyknęła i zarum ieniła się, 
a w oczach jej zabłysł wyraz nadziei zarazem  
i trwogi.

D rżącem i nieco palcam i rozłam ała pieczątkę, ale 
nie zaraz wydobyła lis t z koperty tylko opuściła 
wraz z nim  ręce  na kolana i podnosząc wzrok na 
mnie w yrzekła.

—  Od babki H ortensji.
Zdziwiłam się ale zarazem  i uradow ałam  w głębi 

m ego serca. P rzem knęła mi po głowie m yśl, że m o­
że babka czyniła pierwszy krok do pojednania, a po­
jednanie był to w owej porze mego życia wyraz naj­
więcej m ający dla mnie uroku. W  czasie więc gdy 
m atka moja pismo odczytywała, niespokojnem okiem 
ścigałam  wyraz jej tw arzy, aby się z niego o treści 
listu co najprędzej dowiedzieć. To jednak  co zoba­
czyłam nie mogło m ię ucieszyć, bo na czoło mojej 
m atki w ystąpił naprzód szkarła tny  rum ieniec, potem 
zastąp iła go zdwojona bladość i gorzki uśm iech za­
wisł na je j ustach. Skończyła czytać, stłum iła  we­

stchnienie i milcząc podała mi list do przeczytania. 
Zaledwie rzuciłam  nań okiem poznałam , że nie był 
pisany ręk ą  babki, a tylko u dołu w pysznych gzy- 
gzakach, zdała na herb  wyglądających, tkw ił własno­
ręczny jej podpis. Cały zaś list skreślony był nie- 
znanem  mi pism em  o ostrych liniach lite r , z których 
każda m iała k sz ta łt śpiczasfco zaostrzonej śpilki al­
bo drobnego gzygzatow atego wężyka. Nie wiem 
czemu zdawało mi się , że pom iędzy w ierszam i tego 
kolącego i pełzającego zarazem  pism a, błyszczały 
w n ieśm iertelnym  pokazywane uśm iechu  dwa rzędy 
białych ostrych  zębów.

P rzeb ieg łam  list oczam i i z rozum iałam  d la czego 
czytając go m atka rum ien iła  się i b ladła na p rze­
m ian. B abka H ortensja  w dum nych i suchych wy­
razach oznajm iała mojej m atce, iż wiedząc o jej kry- 
tycznem  położeniu poświęca u razę , ja k ą  m a do 
niej i ofiaruje jej m iejsce w swoim dom u z wa­
runkiem , ‘̂ aby nie spodziew ała się tam  znaleść 
nic innego tylko dach gościnny chroniący j ą  od n ę ­
dzy, k tóraby  honorowi fam ilji u jm ę czyniła. O m nie 
żadnej w liście nie było wzmianki.

K ilka chwil patrzyłyśm y na siebie w m ilczę, 
ni u ....

—  A więc ofiarują mi ja łm użnę, w yrzekła w koń­
cu moja m atka, gorzej niż ja łm użnę, dodała, bo kęs 
chleba rzucony nie z litości, naw et nie przez spółczu- 
cie ale dla ochronienia hono ru  familji, k tórej je stem  
członkiem ...

—  Nie przyjm iesz ja łm użny tej, m oja m atko... za­
częłam .

— Zdaje mi się że pow innam  ją  przyjąć przez 
wzgląd na ciebie, p rzerw ała  spuszczając oczy, gdy 
będę m ieszkała w Rodowie ty  spokojna odjedziesz 
do tw ego ojca.

P rzypad łam  do je j kolan i’z czułością czyniłam  jej 
w yrzuty , iż posądzała m ię o tak ie sam olubstwo,o t a ­
ką słabość. M ogłabymże kiedykolwiek zaznać spo­
koju wiedząc o tem , że ona pozostaje na łasce swej 
dum nej i zimnej ciotki, a do tego wystawiona na cią­
głe zetknięcie się z tem i dwoma rzędam i białych 
ostrych zębów, k tóre dziś panow ały w Rodowie?

— W iem  o tem  że je s te ś  najlepszem  i najodważ- 
niejszem w świecie dzieckiem , odparła m oja m atka, 
niemniej jednak  jesteśm y  obie dwoma tylko słabe- 
mi kobietam i a ubóztwo, W acław o, nędza, ciągłe 
trudy około powszedniego chleba rzecz to  s tr a ­
szna.. .

Znowu spuściła oczy i w idziałam  w yraźnie, że 
uczyniła to aby ukryć w styd i obawę jak ie  w nich 
m igotały. L ękała się i w stydziła się tego że się lę­
kała. Poczucie trw ogi zwyciężyło jednak  wrodzoną 
jej hardość, bo po raz pierwszy posłyszałam  cicho 
wypływający z je j ust w yraz; O jakże się boję!...

Z adrżałam  w głębi. Śm iała ale niedoświadczona 
we wszystkich zw ątpieniach i obaw ach własnych, nie 
przewidziałam  tego co te raz  stawało przede m ną.N ie 
przew idziałam  trw og i mej m atk i. W  m gnieniu 
oka objęłam  cały ogrom  trudności jakich  doświad­
czę w p rze łam y w an iu  tego jej poczucia. P rzeb ie ­
głam  m yślą przeszłość mej m atki św ietną, ustro jo ­
ną, baw iącą się, zb ie ra jącą  hołdy, p rzebytą śród 
ścian ozdobnych salonów, na wygodnych fo telach 
aksam item  obitych, w powozach zaprzężonych rącze- 
m i końmi, w próżniactw ie baw iącem  się m arzen ia­
m i i balam i, przeszłość k tó ra  nie m iała w sobie ani 
jednej m inuty m ogącej przygotować j ą  do tw ardej 
doli ubóstw a, przeszłość co ją  w ychuchała, ro zp ie­
ściła, rozm arzyła co nadw erężyła b a r t je j wrodzony, 
zaćm iła czystość pierw otną' jej duszy i pojęłam , że 
przyszłości takiej n ik t nie ponosi bezkarnie . O d­
rzucić ją  i w ykroić z życia trudno , w obec zm iany 
losu, przeszłość ta  przyczepia się do człowieka k tó ­
ry  ją  m a za sobą, ujm uje go w kleszcze zgryzot i ża­

lów i ciało jego rzuca na pastwę m ęczarniom  a du­
cha miażdży pod ciężarem  niepowrotnych wspomnień. 
Pojęłam  że ubogiemu łatw ićj je s t zostać na zawsze 
ubogim , niż bogaczowi stąpić z pozłacanych szczytów 
na tw ardy g ru n t biedy i pracy. I  zlękłam  się dla m o­
jej m atki sm utnego przeznaczenia podupadłej wiel­
kości, k tóra nigdy pogodzić się ze swym upadkiem  
nie może, i do ubóztwa m aterji jakiem  podlegać m u­
si, dokłada ubóztwo ducha omdlałego śród próżnych 
żalów i jęku.

Odeszła, a ja  długo jeszcze siedziałam przed doga- 
sającem  ogniskiem  ze wzrokiem utkwionym w czer­
wono żarzące się węgle. Na pam ięć przyszedł mi 
ów wieczór podobnie przepędzony przed płonącym 
ogniem  w przeddzień puszczenia się mego w świat, 
przy blaskach świtającej mi naówczas jutrzenki ży­
cia i owe m arzenia o zabawach, miłości i weselu, co 
wtedy napełniały  m oją płochą dziecinną głowę. 
Myślałam ja k  pierwsze zaran ie różnem często bywa 
od południa życia, ja k  nikom u nie wolno zaufać po­
godnie wschodzącej zorzy, gdy za nią w oddal; suną 
się może ciężkie ołowiane chm ury, co zaćm ią wid­
nok rąg  i m arzenia m otyle podnoszące się do góry, 
przycisną do ziemi tw ardej jak  ziem skiego bytu wa­
runki i powinności.

Zegar uderzał popółnocną godzinę, gdy pow stałam  
z zamyślenia i udałam  się do mojej sypialni. W  g ło ­
wie mojej tkwiło silne postanowienie ale czułam , że 
na myśl o niem, gorący  rum ieniec uderzał mi do 
twarzy. Postanow iłam  pojechać nazajutrz do Rodo­
wa i s ta rać  się przejednać dla m ój.m atki babkę H o r­
tensję . Była to może największa ofiara jakiej do­
pełnić m ogłam , bo w ym agała ode mnie zupełnego 
zapom nienia o własnej dumie, zniżenia się do tłom a- 
czeń i proźby. Ale czułam  że nie wolno mi było 
wchodzić w ta rg  z obowiązkiem; m iałam  prawo roz­
rządzać w łasną dolą i osobą i odważnie a nawet 
z rodzajem  radości przystępow ać do walki z losem, 
ale nie powinnam  była zaniedbywać n ic , ćoby mogło 
choć w oddalonem praw dopodobieństw ie p rzed sta­
wiać dla mojój m atki środek  ratow ania j ą  od niedo­
sta tku , trudów , trosk  i gorszego nad to  wszystko ża­
lu za przeszłością, a gorzój jeszcze nad żal ten  boja- 
źni o przyszłość..

Postanow ienie moje było silnie powzięte a jednak 
przez ca łą  noc oka zam knąć do snu nie mogłam, 
i często bardzo dla uspokojenia się i wzmocnienia 
przesuwać m usiałam  przed wyobraźnię spokojną po­
stać mego ojca, i tę  tak  błogą i p łodną dla mnie 
w owoce porę, ja k ą  u boku jego  przebyłam .

N azajutrz z łatw ością przyszło mi pod wymyślo­
nym  pretekstem  zakryć przed m oją m atką prawdzi­
wy cel mej podróży. Nie chciałam  zaś wyznać przed 
n ią praw dy dla tego, aby bardziój jeszcze nie zakłó­
cać jej spokoju i w razie niepowodzenia, nie wzbu­
dzać w niej nowych żalów i goryczy. P rzed połu­
dniem w siadłam  do kabrjoletu zaprzężonego jedyną 
parą  pięknych koni jak a  m atce jeszcze została, i za 
b ram ą powiedziałam  farm auowi aby m ię wiózł do 
Rodowa.

IV.

W ielki s ta ry  dom z dum ną powagą zdawał się 
drzem ać wgłębi malowniczój doliny. Nad nim jak  
dawniej, odwieczne jodły rozpościerały ażurową za­
słonę z ciemnych a grubych uplecioną gałęzi. W  ko­
ło doliny stały  te  same wzgórza o porosłych gajam i 
i borem  w ierzchołkach, wzgórza na k tóre przed laty  
z takiem  upragnieniem  rw ała się m łodziuchna myśl 
moja zam knięta na klucz zwyczaju w wielkich m ro­
cznych szufladach moich babek. N a polu w oddali 
zdawało mi się, że rozpoznaw ałam  ten_ sam^ bujny



i rozłożysty krzak róży dzikiej, której niegdyś tak 
zazdrościłam cichych obszarów na jakich rosła, słod­
kiego powiewu co przylatywał do niej od wzgórz 

j borów, i świegocących ptaszków, które dziobały ra­
dośnie jej pąsowe kwiecie.

Z tłumem wspomnień w głowie, w sercu z rzew­
nością towarzyszącą zwykle obudzonym pierwszych 
lat życia pamiątkom, zajechałam przed ganek Ro- 
dowskiego domu. D ługie rzędy wysokich a wązkich 
okien, szybami z zimnego kryształu zdawały się pa­
trzyć przed siebie sztywnie a chłodno, przymus 
i chłód niewymowny powiał na mnie od nich, i czu­
łam że bledsza trochę niż zwykle przestępowałam 
próg bdwialnego salonu babki Hortensji.

Olbrzymia szuflada nie zmieniła się w niczem. 
Cztery jednostajne kanapy ze swemi jednostajnemi 
stolikami, fotelami i lampami stały na czterech je­
dnostajnych dywanach, W  górze dwa ogromne ży­
randole rozpuszczały szerokie ramiona, obwieszone 
kryształowemi wiszadłami wybornie naśladujące- 
mi długie cyple lodowe. Nad oknami złocone ja ­
strzębie trzymały w dziobach i szponach firanki 
z ciężkiego aksamitu, cięższą jeszcze złotą frendzlą 
pooszywane i gęstą draperją przysłaniające okna 
więcej jąk do połowy. Pomimo że było to zaledwie 
w parę godzin po południu, półzmrok napełniał salon 
i zrazu wydało mi się że nie było tam  nikogo. Lokaj 
który mię był wprowadził odszedł, a ja  będąc pew­
ną że się znajduję sama, postąpiłam na środek sa­
lonu, aby wybrać sobie miejsce najstosowniejsze do 
oczekiwania. Na jednym ze stotików zobaczyłam 
srebrny koszyczek pełen bawełny setnego numeru, 
w koło niego leżał stos kółeczek, gzygzaczków i gwia­
zdeczek, widocznie babka Hortensja siedziała przed 
chwilą w tem miejscu i robiła frywolitki. Tuż obok 
stał niski taburecik, na którym leżała porzucona baty­
stowa chustka z pysznie wyhaftowaną cyfrą pani Ru- 
dolfowej. Widocznie więc ta pani o dwóch rzędach 
białych zębów siedziała przed chwilą u nóg babki 
Hortensji. Musiała czytać jej na głos, bo przed ta- 
burecikiem na stole zobaczyłam roztwartą książkę. 
Rzuciłam na nią okiem , było to Naśladowanie 
Chrystusa. Tak, babka moja była pobożną i przy­
pomniałam sobie w tej chwili ową prowadzoną nie­
gdyś w Rodowie rozmowę, w której każdy opowia­
dał wyobrażenia swe o szczęściu, babka wyraziła 
v tedy mniemanie, że znaleźć je można najłatwiój 
u stóp Ołtarza. Teraz zaś widocznie zajmowała się 
czytaniem ksiąg pobożnych tak stosownych dla umy­
słu kobiety, która już stała nad brzegiem mogiły. 
Mimo woli obok pełnej zaparcia się i miłości księgi, 
stanęła mi w oczach dumna i sucha postać babki 
Hortensji i przebiegła, chytra, nieśmiertelnie uśm ie. 
chuiona pani Rudolfowa. Dawniej ten zbieg wyo­
brażeń wprawiłby mię w zdziwienie i niepokojem 
napełnił duszę, pragnącą sprowadzić wszystko do har- 
monji prawdy, teraz uśmiechnęłam się tylko smutniei 
ale nie poczułam ani oburzenia ani trwogi. W  dłu­
gich studjach odbywanych ręka w rękę z ojcem mo­
im, nauczyłam się patrzeć na świat, poznałam jego 
harmonje i zrozumiałam dźwięki.

W przeciwległym końcu salonu posłyszałam sze­
lest, zwróciłam się prędko w tę stronę i tam gdzie 
aksamitna firanka najgęstszy cień rzucała, zobaczy­
łam kogoś siedzącego na fotelu. Rysów rozpoznać 
nie mogłam, z powodu zmroku i oddalenia, niemniój 
jednak dojrzałam parę czarnych oczu palących się 
jak zuźle i skierowanych w stronę w której stałam. 
Postąpiłam kilka kroków, osoba siedząca na fotelu 
powstała zwolna, przyczem zobaczyłam wysoką i smu­
kłą kibić, a gdy także postąpiła parę kroków pozna­
łam że była to Rozalja. Zwolna zbliżyłyśmy się ku 
sobie i jednocześnie podałyśmy sobie ręce. Chcia­

łam serdecznie uścisnąć dłoń kuzynki, ale palce jej 
sztywne i chłodne zlekka tylko dotknęły moich. Nie 
zaczynała mówić i milcząco wpatrywała się we mnie, 
ja także patrzyłam na nią. Tyle wspomnień, tyle 
rozwag obudziło się na jej widok!

Zdawała się należeć do rzędu kobiet, które nigdy 
nie szpetnieją, bo-lubo miała już lat 28 wyglądała zu­
pełnie tak, jak gdym ją  przed czterema blisko laty po 
raz pierwszy ujrzała. Śniada cera jej gładka była 
i świeża, usta jednakowo pąsowe, czarne brwi tak 
samo jak dawniej podnosiły się w harde łuki, a na 
czole rozpościerał się ten sam marmurowy drgający 
niekiedy tłumionemi burzami spokój. Oczy jej tylko 
zapadły nieco i silniej gorzały, a śród bogatych splo­
tów kruczych włosów, zawsze jednak z hardą prosto­
tą  odrzuconych nad czołem, srebrzyły się gdzie nie­
gdzie białe niteczki. To zagłębienie się wrzących 
ogniem źrenic i te srebrne nici dziwnie sprzeczają­
ce się ze świeżością twarzy i kruczą czarnością ol­
brzymich warkoczów, obok lekkiego wychudnięcia 
kibici co pokazywało ją  jeszcze wyższą niż była, rzu ­
cały na całą powierzchowność Rozalji piętno nieokre- 
ślonój tragiczności, z której buchało tchnienie zgry­
zot, targań się i prac, wewnętrznych walk, upadków, 
rozpaczy, słowem całego tego arsenału oręży, jakie- 
mi przeznaczenie wiedzie bój z duszami ludzkiemi. 
Spuściła powieki, długie rzęsy zadrgały na policzkach 
ruchomemi cieniami i nie patrząc na mnie zaczęła 
mówić.

— Nie spodziewałaś się znaleźć mię tu, W acła- 
wo? Nieprawdaż że się tego nie spodziewałaś? A wi­
dzisz! lepszą jestem  jak ci się zdaje i zamieszkałam 
w Rodowie, aby osłodzić i rozweselać ostatnie lata 
babki Hortensji. Wzniosłego dopełniłam postępku 
nieprawdaż śliczną kuzynko?

Gdy wymawiała te słowa, mnie się wydało jako­
bym była jeszcze 17 letnią dzieweczką, na wpół ze 
zdziwieniem na wpół z obawą słuchającą tego głosu 
pełnego gorzkich sarkazmów, narzuconych obsłonką 
pokornej słodyczy.

— Wszelki postępek, spokojnie odpowiedziałam 
wzniosły jest albo nizki nie tyle według celu do ja ­
kiego zmierza, jak według źródła które mu byt na­
dało.

Rozalja zaśmiała się po cichu,usiadła na fotelu, r ę ­
ką wskazała mi miejsce naprzeciw siebie, a szczegól­
ny uśmiech ust jej nie opuszczał. Gdy usiadłam po­
patrzyła na mnie kilka sekund i ozwała się tym sa­
mym co pierwej głosem.

— Widzę miła kuzynko, że spędziwszy trzy lata 
z uczonym swym ojcem, nabrałaś umysłowej skłonno­
ści do analizy, spekulacji, dochodzenia przyczyn 
i skutków, celów i źródeł, że słowem w ślicznej swe 
główce umieściłaś alembik przez który przepuszczasz 
sprawy tego świata, tak p raw iejak  lokaj nasz filtru­
jący zapewne w przedpokoju wodę, którą ma podać 
do stołu. Doprawdy, zazdroszczę ci tego głęboko 
filozoficznego rozumu, do którego sama nigdy dojść 
nie mogłam. Ale i cóż w tem dziwnego? Ja  sobie 
jestem prostą wiejską dziewczyną, a ty panną wyso­
ko wykształconą, światową, rozumną. Daruj więc 
mojej prostocie i pozió l że cię zapytam o sekret te ­
go prawidłowego myślenia, czucia i postępowania 
którego widzę w tobie tak świetny przykład.
_ Gdy skończyła patrzyłam na nią przez chwilę tak 

spokojnie, że jakby nie mogąc długo znieść mego 
spojrzenia spuściła oczy. Niemniej jednak brwi 
jej harde zakreśliły łuki, a po ustach ślizgał się u- 
śmiech dziwnie splątanej słodyczy i złośliwości.

— Jakiekolwiek przypisujesz mi zmiany, ozwa- 
łam się, widzę że sama nie zmieniłaś się wcale 
Sądziłam, że lata które ubiegły od ostatniego widzę, 
uia się naszego, uspokoiły cię i pogodziły ze światem 
i ludźmi. Tymczasem znajduję, te  czas nazwany

przez niektórych balsamem na rany ludzkie, dla cie­
bie był zatrutym  ostrzem który je rozogniał...

Przy tych wyrazach moich twarz Rozalji zmie­
niła się nagle. Szyderstwo i złośliwość zniknęły i 
bez śladu, a zastąpił je cichy przenikający smu­
tek...

— Tak, rzekła po chwili milczenia, masz słusz­
ność kuzynko. Czas, ten wielki grabarz uczuć dla 
dusz małych i miękich, w mojem życiu ma znaczenie 
teleskopu, który oku ludzkiemu pokazuje na niebie 
gwiazdy stokroć większemi, niźli je  bez niego wi­
dzieć mogło. Im dłuższą jest perspektywa dni i lat 
przez którą na przeszłość moją patrzę, tem więcej 
wzrasta i rozszerza się uczucie, które z tej przeszło­
ści wyniosłam... tem głębiej w sercu nurtuje złe ja ­
kie śród niej powstało... a za mną jak za człowie­
kiem rysujący się na ścianie cień jego własny wyso­
ki i ciemny, stoi mój błąd... Ostatnie wyrazy wymó­
wiła z krwistym na twarzy rumieńcem, ale bez śladu 
pokory lub zawstydzenia.

Owszem czoło podniosła hardo a źrenice utkwiła 
w szarą głębię salonu, jakby tam widziała tę prze­
szłość swoją, której rozmiary powiększała przed nią 
długa perspektywa upłynionych dni i lat, tak jak te­
leskop powiększa rozmiary błyszczących ciał niebie­
skich.

Dziwna ta  istota oblekała się pokorą wtedv tyl­
ko, gdy mówiła o sobie samej, ale gdy wspominała 
o jedynej miłości która pochłonęła całe jej życic, sta­
wała. się dumną i niemal wyzywającą. Co było 
w niej prawdą a co udaniem? Pokorę kłamała czy 
hardość? Patrzyłam  na nią z ciekawością i p ragnę­
łam z całej' siły wniknąć w tę stojącą przede mną 
zagadkę duszy o tak powikłanych, zgniecionych lo­
sem i pociemniałych od cierpień uczuciach. W szak­
że czułam przedewszystkim litość nad nią, a widząc 
że zapadła w zamyślenie i zdawała się zapominać 
o mojej obecności, wzięłam jej rękę i chciałam ją  
pociągnąć do siebie. Ale żywo wysunęła dłoń z me­
go uścisku i odsunęła się ode mnie.

— O proszę cię, kuzynko, zawołała ze zwykłym 
sobie cichym chychotem, nie myśl tylko litować się 
nade mną! Jesteśm y tak niepodobne do siebie... 
Przed kilku laty nazywałam cię kryształowem dziec­
kiem, teraz wyglądasz, na posąg z białego m arm uru 
obdarzony wewnątrz punktualną jak zegarek maszy- 
nerją. Co do mnie, nie przestałam być biedną 
dziewczyną ulepioną z prostej gliny, ożywionej bar- ' 
dzo niesforną krwią a niesforniejszym jeszcze du­
chem, i tak jak uwielbiałam niegdyś twoją kryszta­
łową przezroczystość, tak teraz chylę czoło w po- 
jdziwie przed posągowemi kształtami m armuru, z ja ­
kiego wydajesz się. być wykutą. Ale koniec końców 
nic wspólnego z sobą nie mamy. Ty jesteś poważ­
na, spokojna, uczona, marzysz pewnie o wielkich 
cnotach, wzniosłych celach, myślisz o czystej, roz- 
sądnój, uprawnionej przez kościół i świat miłości,
a ja? ja  jestem szalona dziewczyna, która w zaraniu 
życia swego jeszcze rzuciła całe serce swe na burzli­
wą falę jednego nieszczęśliwego uczucia, a uczucie 
to któreby może nikczemnem było gdyby nie było 
wzniosłem, zmiażdżyło mię, rozszarpało, wwiodło 
na Bóg wie jakie drogi, przyprowadziło nakoniec do 
stóp babki Hortensji i kazało mi podnosić dla niej 
kłębuszki z pod kanapy dla tego, aby kiedyś jej 
pieniądz podniósł z upadku i nieszczęścia mnie 
człowieka którego kocham. Widzisz więc, że dar­

mo litowałabyś się nade mną... litość bez zrozumie­
nia to jałmużna bez wartości a ty mię zrozumieć 
nie możesz, bo między nami nie ma nic wspól­
nego...

Gdy przestała mówić ja  znowu łagodnie wzię­
łam  jej rękę.
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— Mylisz się Róziu, rzekłam , je s t coś co tworzy 
m iędzy nam i wspólność i podobieństwo.

— I cóż to  jest? powiedz m iła kuzynko, bo tak  
pragnę być do ciebie podobną, że pałam  niecierpli­
wością... p rzerw ała z w łaściwym  sobie uśm iechem  
pokory, niedow ierzania i złośliwości, ale w argi jój 
drżały i widocznem było, że w słowach które p rag n ę­
ła  przyoblec tonem  szyderstw a, pomim o woli je j m o­
że wiele było prawdy.

— Tem czem ś, co nas podobnem i do siebie czyni, 
odrzekłam, je s t w rodzona nam  obu szlachetność... 
Podniosła na m nie wpółzdziwione_,wpółrozgniewane 
oczy i przerw ała ze śmiechem.

— Ż artu jesz sobie ze m nie kuzynko ...
— Szlachetność, kończyłam  nie zw ażając na 

przerwę, przez k tó rą  ja  przebaczam  ci, współczuję 
i rozumiem cię a k tó ra  w tobie wiedzie ciągły bó 
z nam iętnością, co cię porw ała i me daje pogodzić 
się z poniżeniem w jak ie popadłaś...

Patrzyła na m nie długo i jedną  rękę pozostawiając 
w mojej dłoni, d ru g ą  podniosła i przycisnęła do se r­
ca. Oczy jej i g est wyraźnie mówiły: —  odgadłaś, 
przeniknęłaś mię, gdybym  nie była szlachetną w 
gruncie byłabym  spokojniejszą, i kto wie? czybym 
już dotąd nie doścignęła mego celu. W  spojrzeniu 
i geście Rozalji w yczytałam  tę  odpowiedź ja k ą  m yśl 
jej dawała słowom m oim , ale nie wymówiła jej u sta ­
mi. Owszem cofnęła mi po chwili sw ą rękę , za­
śmiała się i rzekła:

— Kiedy mówiłam śliczna kuzynko, że u boku 
m ądrego ojca twego k tóry  podobno ze skalpelem  
i m ikroskopem  m a do czynienia, nauczyłaś się tych 
samych narzędzi używać do m isternego  p rzyg ląda­
nia się duszom ludzkim , nie m yliłam  się...

—  Nie m yliłaś się, przerw ałam  z uśm iechem , tylko 
że zam iast skalpelu i m ikroskopu, używam  do przy­
patryw ania się ludziom  miłości, ja k ą  m am  dla 
nich...

Zaśm iała się głośniej jeszcze i zimniej ja k  
wprzódy.

—  Miłości! zawołała, o! przyznaj piękna, m ądra  
i cnotliwa kuzynko że to co się skłania do tak  m ister­
nego rozpatryw ania się w mojenT w nętrzu, je s t nie 
m iłością ale ciekawością! Je steś  zapewne ciekawą 
wiedzieć, jak  to tam  w piersi biednej grzesznej ko­
biety odbywa się wrzący i szum iący proces walk 
i nam iętności, ty , w której pierś n a tu ra  w staw iła ze­
garek o regu larn ie  ruszających się kółkach i sprę­
żynach! A  może pragniesz także obok swej w łasnej 
św iatłości, postawić cień cudzy, i m ieć wysoką 
przyjem ność w zrastania w swych w łasnych oczach 
na widok cudzego upadku! Takeście wy wszystkie, 
wy kryształowe, posągowe, niepodzielane istoty! L u­
bicie przypatryw ać się upadłym  i pociem niałym , ale 
dla tego aby módz chełpić się sobą i pogardzać in- 
nemi. Mówiła to  z tak  bolesnem  połączeniem  szy­
derstwa i goryczy, że czułam  się głęboko do tkniętą 
i zdaje mi się, iż łza wypłynęła mi na rzęsę.

—  Róziu! rzekłam , pam iętasz może ja k  kiedyś 
powiedziałaś mi, że występnym i i słabym i pogardza­
ją  tylko ludzie źli do g ru n tu , albo dzieci nierozsądne 
i nie znające dziwnie pogm atw anych spraw  tego 
świata. Otóż zdaje mi się, jestem  naw et tego pew- 
ną, że ja  ani do złych ani do nierozsądnych nie na­
leżę. Cieszę się. gdy m ogę uwielbiać, sm utno mi 
gdy naganiać muszę, a nie pogardzam, nigdy.

W idzę prawdę w twych oczach i słyszę ją  
w głosie, cicho szepnęła Rozalja. Powiedzże mi, 
dodała po chwili, czy nie pogardziłaś m na i wtedy 
gdy ci powiedziano, że mieszkam tu  w Rodow ie i wraz 
z m atką staram  się o bogate dary  albo o sukcessję 
babki H ortensji?  ;

— Nie, odpowiedziałam pewnym głosem, nie po-

£ ardziłam  tobą wtedy naw et, gdy się dowiedziałam
0 tem , bo zrozum iałam , że m usiałaś ogrom nie w al­
czyć sam a z sobą nim  to uczyniłaś, a gdzie je s t wal­
ką tam  je s t d ram a t, tam  może być w ystępek naw et, 
ale nie m a nikczem ności...

Rozalja porw ała się z m iejsca i s tanę ła  przede m ną 
z ogniem  w źrenicach, z d łonią p rzyciśn ię tą  do czoła.

—  Dziwna z ciebie istota! zawołała, zawsze zwy­
ciężyć m ię musisz! T ak , widzę że odgadłaś jak  z ca­
łej mocy usiłowałam  przestać kochać człowieka, k tó­
ry  mnie nie w art a nie m ogłam , jak  szarpałam  się 
aby się podnieść a coraz g łębiej zapadałam , jak  nie­
szczęście jego coraz silniej m ię do niego przyw iązy­
wało, jak  widywałam go niekiedy a po każdem  wi­
dzeniu tęskno ta za nim  zjadliwiej w ygryzała m i 
serce. I  to jeszcze odgadłaś może, iż postanow iłam  
raz już zakończyć te  m ęczarnie nas obojga, i zdobyć 
na babce pochlebstwem  i poniżeniem  się to, czego 
nie o trzym ałam  uczciwą szczerością i o tw artą  proź- 
bą. I  może przeniknęłaś cały wstyd jak i mię ogar­
n ą ł, gdy ujrzałam  żez hardej i niezależnej dziewczy­
ny ja k ą  byłam , sta łam  się sługą i rezydentką, k tórej 
obowiązkiem było udawać miłość i cześć i posłuszeń­
stwo i pokorę. Poniew aż jesteś tak  przenikliw a
1 mówiłaś przed chwilą o walkach i szlachetności, 
toć pewno domyślasz się i tego, że byłabym  już da- 
wno dopięła swego celu i otrzym ała g arść  złota na 
kupienie spokoju sobie i jem u, gdyby nie bunty  d n  
cha co mi z niewolnictwem  i służebnością pogodzić 
się nie dają. N iekiedy przykrzy mi się całować r ę ­
kę dla której nie m am  miłości, i wyglądam  tak  ja k ­
bym  ją  zam iast pocałować ukąsić chciała. To zno­
wu czuję,że mnie kark  boli od nachylania się po upa­
dłe kłębuszki i p rostu ję  go hardo ... a hardość tu  nie 
popłaca i psuje mi srodze in te resa . Cóż robić? nie 
posiadam  zręczności, jednostajności hum oru i nie 
śm iertelnego uśm iechu mojej m atki, ona zaś posiada 
to wszystko zapewne dla tego, że w niej nie m a wal­
ki. O! nie m a tam  walki, bądź pewna a więc jak  
wynika z twoich słów poprzednich, nie m a i d ra ­
m atu.

U rw ała nagle, odetchnęła ciężko i zaraz znowu 
mówić zaczęła.

— U m nie zaś według tw ego własnego zdania, jest 
walka i je s t d ram at, to też byw ają i bunty  przeciw ­
ko tej ręce k tóra tego tylko wym aga, aby ją  bezprze- 
stannie słuchano jak  Boga i czczono jak  Boga, a ona 
za to jak  Bóg obiecuje w edług swój woli rozdawać 
podw ładnym  szczęście lub nieszczęście, za pomocą 
klucza od swej szkatułki, k tó rą  zam yka przed tem i 
co są zbyt o tw arc i, a otw iera tym  co się herm etycz­
nie na klucz zam ykać u m ie ją ... J a  na żaden spo­
sób nie po trafiłam  dotąd zam knąć się, i choć kiedy 
niekiedy n a  chwilę nie pokazać tego co się we mnie 
dzieje  To też wszystko co czyniłam  dotąd d a r­
mo czyniłam , i m yślę doprawdy, że prędko bardzo 
uczynię odw rót i pojadę sobie stąd  tak  ja k  p rzy je­
chałam , w mojej czarnej wełnianej sukience i z m o­
ją  czarną zg ryzo tą  w sercu ... Ale tym czasem  je ­
stem  tu , a gdy zobaczyłam  przez okno że przyjeż­
dżasz, nie zw ażałam  na to  żesfńatka moja co p r ę ­
dzej w yprow adziła z tąd  babkę abyś się z n ią  zoba­
czyć nie m ogła, i że obie rozkazały  mi oddalić się, 
bo m atka moja sam a jedna chciała się z tobą  roz­
praw ić, Ale zostałam  bo w ew nątrz coś mi mówiło
i krzyczało, abym  stanęła  przed tobą nie obłudną, I 
nie z uśm iechem  słodyczy i m iłości, ja k  zapew ne j 
w krótce pokaże ci się m oja m atka, ale ta k ą  ja k ą  j e ^  
stem  złą, szaloną, w zburzoną ale w gruncie ach! i  

w gruncie duszy... praw dę powiedziałaś W a c ła w o ...! 
sz lachetną... O dgadłaś to wszystko niepraw daż? I 
i pomimo to a może właśnie dla tego, ściskasz mo- i  

ją  rękę  i patrzysz na mnie twem i czystem i oczami, j

tak  jakbyś patrzyła na siostrę... O, pa trz  tak  d łu­
żej... n ik t tak  na mnie nie patrzy ... n ik t m ię nie ko­
cha i nie rozum ie...

D ługo patrzyłyśm y na siebie w milczeńiu i ; roz­
m awiałyśm y z sobą, wzrokiem. Nagle w-^ęzaruyck 
oczach Rozalji zapaliły się tęczowe połyski, były to 
dwie łzy które wypłynęły z pod powieki -f ośżkliły 
źrenice. Pochyliła się i obie dłonie położyła na 
moich ram ionach.

—  Zwyciężyłaś mnie po raz drugi, wymówiła z ci­
cha; niegdyś zazdrościłam  ci bogactwa i ukochanego 
człowieka, a  ty  dobrocią swą zm usiłaś mię do tego 
abym cię pokochała... Teraz pozazdrościłam ci 
twojej cnoty, nieskazitelności, twego marmurowego 
spokoju i znowu cię nie lubiłam , bo byłam -pew ik 
że pogardzisz m ną, k tó ra  jestem  tak  niepodobną d ó Ł- 
ciebie... Nie wiem co m asz w sobie takiego, %!$*? 
znowu powiedzieć ci m uszę, że je steś dobrą.!;- N a­
chyliła się jeszcze bardziej i gorące usta  p rzy tknęła!'3 
do mego czoła. ; &

W  tej samej chwili rozchyliła się pąsowa po rt- 
je ra , z za której przed kilku la ty  poraź pietwsźy ź#-^- 
baczyłam  wychodzące naprzeciw  nas obie m d jó b jb -  
ki. Tym  jednak  razem  ukazała się z za ‘h'i^j!i je d i f n 
tylko postać kobieca, ub rana  w koszfcowńą: sukhifŁ 
zielonkowatego koloru, w biały czepeczelf z Koró-^ 
nek i atłasowych wstążek, włożony na czarne1 płeteih-" 
sjonalnie uczesane włosy, z tw arzą ok rąg łą ,1-łjM dzb- 
śniadą, ozdobioną p a rą  oczów czarnych^  btfeg%tj5-*c 
cych i dwoma rzędam i białych jak  śnieg ż ę b W  p o i :  
kazywanych w uśm iechu. ;

B yła to natu ra ln ie  pani Rudolfowa. W  p io g ii3 
Jeszcze zobaczyła pocałunek jak im  mię obdarzy łaś 
Rozalja, oczy jej żywiej błysnęły, u s ta  szerśzytAjeSż-- 
cze rozszerzyły się uśm iechem , podbiegła żyWo;T za*l£ 
wołała bardzo uprzejm ym  i wesołym  tonem ; y

—  Otóż to lubię kiedy dwie tak  bliskiAkfewrTe, 
po długiem  niewidzeniu się w podobnie czuły witają 
się sposób! Ależ bo jak  szczęśliwą myśl m M aś, kó-~i 
chana W aciu przyjeżdżając dziś do nas. ' 
drogie dziecię, niech cię uścisnę.

I  postępow ała ku m nie wyciągając o b a -fa tn io ń ą 5 
i błyskając czarnem i oczami i białem i zębami.i:Śłqlł- 
kawo czułe tolpowitanie, przykrzejsze daleko Wywar­
ło na m nie wrażenie, jak  ostrość i s a r k a z m j a k tó ^  
m i spotkała mię Rozalja. Odpowiedziałam te F p : R jr^  
dolfowej kilku w yrazam i ściśle tylko gfzebzńemi;-' 
i udając że nie widzę w yciągniętych d o ' lńftfe- jÓj’- 
objęć, po prostu  podałam jó j rękę . Scisnęła-ją m o^ 
cno w pulchnej bieluchnej dłoni, po trząsnęła  tf.ą:k il-: 
ka razy z ciągłym  akom paniam entem  pow tarzają*1 
cych się a raczej nigdy n ieustających uśmrńchTw, 
i pociągnęła mię do kauapy na którój po3aM1E;mmp 
i sam a obok mnie usiadła. Rozalja zaś opifściłakię 
zwolna na zdała i w cieniu stojący fotel, spuściła po­
wieki, oblekła się cała tym  m arm urow ym  spokojem  
jak i z niej niby m aska spadał w chwilach3 Wywnę-^ 
trzeń  i wzruszeń, i zdawała się być zupełnie obcą 
tem u  cośm y z jej m atką  robiły  lub m ó w i ł y •- - :

Pani Rudolfowa usiadłszy na kanapie m e'inw pu-- 
ściła mój ręki, trzym ała ją  ciągle w silnym  uścisku3 
i patrzyła mi w oczy z przym ileniem . : : ' - >■-

(d. c. n.) “ ' !-
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MĄŻ I ŻONA
P O W I E Ś Ć  W  T R Z E C H  T O M A C H  

w i l k u : c o j l l in s ’A

T f c O M A C Z O N A  Z A N G I E L S K I E G O  

P R Z E Z

Paulim? Wilkońską.

(Dalszy ciąg).

Milczenie n ieprzerw ane kilka m inu t po trw ało  
P o tem  Lady Łundie zażądała listu  B ianki, przeczy 
ta ła  go, odłożyła na stronę i zam yśliła się.

—  B iedna Bianka! szepnęła z w estchnieniem  
byłam  dla niej niespraw iedliw ą, tak , bardzo niespra 
wied) iwą.

—  P an i sądzisz , że ona nic nie wie o zdradzie 
A rnolda? zapytała  m istress G lenarm .

—  Jes tem  tego pew na, bo czyiiżby o tej nędznicy 
w spom niała, jak  to czyni w tym  liście, gdyby wie­
działa co zaszło? Złudzili biedaczkę, widzę to jasno ,

A rnold  i s ir P a tr ik  połączyli się, by nam  ukryć p ra­
wdę. B iedne dziecko! B iedna m oja Bianka! W in- 
nam  jej zadość uczynienie, skoro n ikt jej oczów nie 
otworzył, ja  tego dokonam . Sir P a tr ik  przekona się 
że B ianka m a we m nie rzeczyw istą opiekunkę.

P rzy  słowach tych uśm iech szyderski na wskroś 
p rzew ro tne j kobiety, przem knął nagle po jej licu.
M istress G lenarm  go dostrzeg ła i zdziwiła się, bo 
lady Lundie po za obsłoną niew iasty pełnej godno­
ści, wcale przyjem nego nie czyniła w rażenia.

—  Uspokój się pani! b ła g a ła  —  przerażasz mnie.
—  W ybacz pani zranionem u uczuciu, odrzekła la­

dy z p rzyb raną  już łagodnością w głosie, cios ten 
p rzyb ił nadspodziewanie b iedną, chorą kobietę, nie- 
podejrzliwą w niewinności swojego ducha, a nadto 
i do tkn ię ta  doznaną obrazą. Nie chcę- pani zasm u­
cać. Podźw ignę się znowu, a m uszę wszystkie ze­
b rać  siły, bo nie m am  nikogo prócz samej siebie, 
w śród klęsk tych i przepaści występku. Dla dobra 
B ianki m uszę wyświecić wszystko aż do dna. B ian­
ka w inna zająć stanowisko jakie jej przynależy. Nic 
to  nie znaczy co cierpię i jakie ponoszę ofiary, 
a  B ianka m usi z praw em  swojem wystąpić pod opie­
k ą  m oją. J e s t  to zapewne tru d  wielki dla mnie s ła ­
bej kobiety, lecz dokonać go trzeba, i dokonam go 
ręczę za to.

—  Ale cóż pani zrobisz? W szyscy daleko ztąd 
m ieszkają.

Lady Łundie dotknęła się z lekka ram ienia mi­
s tress  G lenarm  w achlarzem ,

—  Mam i ja  wielkie udręczenia, kochana pani 
T a  kobieta była guw ernan tką B ianki, tu ta j w moim 
domu. Uciekła nagle.... pod pozorem, że je s t zaślu­
b ioną  ta jem nie, muszę więc wykryć wszystko i wy­
śledzić pozakulisowe spraw ki pana B rinkw orth . Doj­
dę praw dy wbrew ludziom, k tórych ta  spraw a w 
najgorszem  staw ia św ietle, a którzy mnie tak  lekko­
m yślnie zwodzą, i to dziś jeszcze!

—  Jakżeż jednak  tego pani dokonasz? pochylając 
się ku niej piękna wdówka zapytała poufale. P rz e ­
praszam  że robię to zapytanie ale i m nie idzie 
o praw dę. J a k  więc pani dokonasz tak  ważnego za­
dania?

—  Czy możesz tu  być ju tro  o tym  sam ym  czasie?' G łó w ek
—  Och! mogę.
—  Przybądź zatem  a dowiesz się. wszystkiego
—  Czy m ogę w czem być pomocną?
— T eraz jeszcze nie.
—  A stryj mój?

—  Może będzie potrzebnym , ale nie nadużywajm y 
cierpliwości m istress D elam ayn. P rzybądź pani ju ­
tro  z pew nością.

Po oddaleniu się gościa, chora znowu p rzym knęła  
powieki i dum ała nad tem  jak , tu  posłać po gospody­
nię karczm y w C raig  F e rn ie , bez zw rócenia szcze­
gólnej n a  siebie uw agi i podejrzenia? P odjęła  no­
tatki, przejrzała  i zadzw oniła.

—  Hopkins! w yrzekła do wchodzącej, m istress 
G lenarm  zdziwiła m nie nieco swojemi now inam i. 
T eraz  je s t m i znacznie lepiej, naw et zupełnie dobrze 
tak  że m ogę zająć się domem. Czy tam  kto czego 
nie poirzebuje? S tangret?  O grodnik?

—  W łaśn ie  szedł tu  ogrodnik z rachunkiem , lecz 
mu powiedziałam  że pani widzieć go nie możesz.

—  M iałam jak iś do niego in teres. Podaj m i no­
ta tk i.

Hopkins podała żądane no ta tk i.
—  Otóż! odezwała się niby odzyskując pam ięć, 

in teres do żony jego a nie do ogrodnika, by z n ią  
o gospodyni w C raig  F ern ie  pomówić, k tó ra  
drobiu odemnie kupić chciała. Czy w tych dniach 
nie była tu  znowu?

—  Nie, mylady.
—  Zdaje m i się żem niewłaściw ie postąp iła , od­

mawiając jej nabycia ku r k tórych  tak  pragnęła. Lecz 
byłam  wtedy jakoś za ję ta .... Chciała podobno na­
być tych czarnych, hiszpańskich?

— T ak  jest, m ylady. H iszpany nasze są sławne 
na całą okolicę.

—  A to trzeba jej dogodzić, nie mogę być nieuży­
tą . Poślij zatem  do niej natychm iast nie lubię nic 
na później odkładać, bo m ogłabym  znów zapom nieć. 
Niechaj przyjdzie jak  tylko czas będzie m iała po tem u.

Hopkins wyszła, lady ułożyła się wygodnie na po­
duszkach, a na jej licu zaigrałznow u ten złowrogi, po­
przednio widziany uśm iech złośliwego zadowolnienia.

Przenikliw a H opkins słusznie oceniła entuzjazm  
m istress Inchbare  dla ku r hiszpańskich, bo zaledwie 
dwie godziny ubiegły, a już gospodyni z C raig  F e r­
nie s tanę ła  w W indygates. Zam iłowanie do chowu 
drobiu ma swoją wielce prak tyczną i p iękną stronę, 
zwłaszcza też w porów naniu z lubownictewem  dla ta ­
bak ierek , zgruchotanych skrzypców, m arek  poczto­
wych i t. p. Pani Jn shbare  była zapaloną am atorką 
ku r różnej nazw y, o przeróżnych czubach i barw ie 
pierzy. Za ja k ą  popielatkę lub czubatkę poszłaby 
na koniec św iata i to stanowiło dodatnią stronę jój 
przekornej natury .

Gdy lady Lundie dowiedziawszy się o przybyciu 
in teresan tk i uśm iechnęła się zlelcka i kazała ją  na­
tychm iast wprowadzić. M istress In chbare  wszedłszy 
pokłoniła się głęboko uszczęśliwiona, że ją  zaprowa­
dzono do przybytku pięknej pani.

— Siadaj, proszę! wymówiła lady Lundie z uprzej­
m ością łaskaw ą, jestem  chora , jak  widzisz.

—  Chora czy zdrow a, zawsze m ylady pięknie 
wyglądasz —  odrzekła hotelniczka pod wrażeniem 
eleganckich przyborów, jak im i stro ją  chorobę w sfe­
rach wyższego świata.

—  Nie przyjm uję nikogo, alem chciała pomówić 
z panią, bom przypom niała sobie czego ode mnie 
przed niedaw nym  czasem , jako od dobrej zażądałaś 
sąsiadki.

—  Och, mylady, p ragnę z całego serca m ieć 
w kurniku, swoim te  czarne Hiszpany, jak  je  tu  n a­
zywają, i gdybym  dostała dwie kury i koguta..

—  Podaj mi tam  ze sek re tark i arkuszyk papieru

M istress Inchbare  rozkaz spełniła. Lady Lundie 
napisała do zawiadowczyni drobiu i kartkę  podała 
hotelniczce z najłaskaw szym  uśmiechem.

—  Idź do żony ogrodnika, zgodzisz się z n ią  o Ce­
nę, i zabierzesz z sobą trzy  sztuki jak  żądasz.

M istress Inchbare. otw orzyła u sta , by gorące w y­
nurzyć podzięki za tak niespodziew aną łaskę, gdy 
ją  lady Lundie nagłem  zaskoczyła pytaniem .

—  Jakże się tam  powodzi w hotelu? Czy dużo 
miewasz gości?

—  O, dosyć, dzięki Bogu.
— M iałaś tam  gościa niedawno, znajom ą mi 

osobę, pan ią..... w połowie przeszłego m iesiąca.
—  Mylady pam ięta jej nazwisko?
—  Silw ester —  wymówiła lady Lundie, po chwi­

lowej walce w ew nętrznej.
— Czyiiżby to by ła ta  sam a... z to rb ą  w ręku 

co m ąż jej przybył we dwie godziny później.
—■ Niezawodnie ta-sam a.
—  I  to przyjaciółka pani?
—  Och nie! P y tam  się tylko tak przez cieka­

wość.
— P raw dę powiedziawszy, mówiła dalej gospody­

ni z w estchnieniem , kochania tam  między nam i nie 
było. Ucieszyłam- się też gdy sobie poszła z Bo­
giem .

—  Znam ją  dobrze i to oddaw na. W ięc powia­
dasz że przyszła sam a do hotelu, a potem  dopiero 
mąż przybył do niej?

—  T ak  było, m ylady, i nie byłabym  jej przyjęła 
wcale, gdyby nie m ąż.

—  Zdaje mi się żem go gdzieś widziała, ja k  on 
w ygląda, czy nie pam iętasz?

—  T rochę za m łody dla niej, ale ładny człowiek, 
średniego w zrostu, wysm ukły, śniady, z czarnem i 
oczami i włosami gdyby u k ruka. Miły, przyjem ny 
bardzo, i nic też nie m am  przeciwko niem u, tylko 
to, że nazaju trz  rychło odjechał i zostaw ił mi je j­
mość na karku.

Rysopis zatem  A rnolda B rinkw ortha był ten sam , 
k tóry  sir Patrikow i przedtem  udzieliła. Lady Lun­
die wszelako więcej z niego korzystać um iała.

— Czy nie m iał pewnych naw yknień, jakie mie­
wają żeglarze? —  zapytała. I  czy rozm aw iając, nie 
ig ra ł łańcuszkiem  od zegarka?

—  Och tak, tak! Zupełnie tak , mylady!
—  W idziałam  go podobno kiedyś, ale nie zatrzy­

m uję pani dłużej, bo pewno pragniesz jak  n a jp rę ­
dzej zobaczyć się ze swoim drobiem . Idź więc pani 
i tak  już nadużyłam  pozw olenia doktora, żegnam 
kochaną panią.

I  tak  wielka dam a odpraw iła gospodynię karczmy 
dowiedziawszy się od niej co je j było potrzebnem .

K toś inny przestałby zapewne na tem , ale maco­
cha B ianki potrzebow ała jeszcze innych faktów wię­
cej szczegółowych, zwłaszcza m ając w sir P a triku  
przeciwnika. A nna znikła z jej domu w czasie za­
bawy, w parę godzin później wyjechał Arnold 
B rinkw orth do swojego dziedzictwa, gdzie tegoż dnia 
sam ego 14 sierpn ia m iał stanąć. Mąż Anny przy­
był za n ią  we dwie godziny do C raig  F ern ie , a nar 
zajutrz rychło wyjechał. P o trzeba zatem  było spraw­
dzić: czy A rnold B rinkw orth  czternastego czyli pięt­
nastego dopiero do swojej przybył posiadłości.

Po chwilowym nam yśle postanow iła do rządzcy 
jego napisać z zapytaniem  zręcznie ułożonem , że np. 
w skutek żartobliwego zakładu z rodziną swoją wie­
dzieć to m usi dokładnie. Nie zwlekając, w pół go­
dziny list już był gotowy i rozkazała wysłać go na­
tychm iast przez um yślnego. Poczem  zażyła skute­
czny odwar lawendowy, złożyła się jak  najwygodniej 
do spoczynku i powiedziawszy sobie, że chrześcjań- 
skiego dokonała obowiązku, zasnęła suem  sprawie­
dliwych m arząc  o upokorzeniu dyplom atycznego sir 
P a trik a , dum nej Bianki i m arynarsk iego  gb u ra  Ar­
nolda.

W  dzień następny różne spotkały W indygates 
niespodzianki. Poczta przybyła a nie przywiozła



odpowiedzi sir Patrika, co lady Lundie zapisała sobie 
dobrze w pamięci, by kiedyś mu za to wypłacić się 
z lichwą. Rządca tyiko Arnolda odpowiedział n a ­
tomiast na jej zapytanie, że m aster Arnold Brink- 
.wort zawiadomił go listownie, że przybędzie czter­
nastego sierpnia, a tymczasem przybył dopiero pięt­
nastego. Rzecz zatem na niekorzyść Arnoldą wyjaś­
nioną została, skutkiem czego postanowiła, w razie 
nienadejścia dziś jeszcze listu od sir Patrika  lub 
Bianki, udać się rannym pociągiem nazajutrz do Lon­
dynu, a ztamtąd do Ham Farm .

Trzecią dnia tego niespodzianką był dotkliwy za­
wód, który spotkał doktora. Przybywszy bowiem 
nadzwyczajnego doznał zdumienia, iż odwar jego la­
wendowy odrazu chorą uzdrowił. Chodziła, uśmie­
chała się, była pięknie ubraną a nadto wybierała się 
w podróż. Doktór wielkie na to wszystko zrobił 
oczy i pokręcił głową dumny z trafności użytych 
leków.

— Znagla mnie obowiązek do wyjazdu, rzekła 
z lekkim westchnieniem poświęcającej się na ofia­
rę męczennicy, czynię wielkie wysilenie, ale pojechać 
muszę choć wiem że to  przypłacę zdrowiem.

— Nauka nasza—ozwałsię na to Eskulap poufnie' 
jest czasami zdumiewająca, ale jak w tym wypadku 
trudno wyrzec co jest lepszem: czy zatrzymać tu pa­
nią a ztąd niepokojem rozdrażnić bardziej jeszcze 
już tak rozstrojone nerwy; czyli też pozwolić, byś 
mylady naraziła się na trudy podróży. Z usposo­
bieniem jednak swojem nerwowem, to może i lepiej 
będzie, ze pani pojedziesz. Strzeż się tylko myla­
dy przewiewu powietrza, i każ okno zamknąć od 
strony wiatru. Zachowaj pani umysł spokojny, po­
godny a lekarstwo każ powtórzyć zaraz i zabierz je 
z sobą.

Ostatnim wreszcie wypadkiem było przybyćie 
mistress Glenarm.

— A co? Czy są nowiny? zapytała zaraz po po- 
witaniu.

Opowiedzenie wszystkich zebranych szczegółów 
jirzez panią domu i oznajmienie co uczynić postanowi­
ła, wielkie na mistress Glenarm wywarło wrażenie.

— Więc pani jutro w sobotę jedziesz do Londy­
nu? zapytała, i ja  także pojadę.Skoro bowiem ta ko­
bieta oświadczyła że tam także jedzie, umieram z 
trwogi i niecierpliwości. Będzie tam i stryj mój 
w przyszłym tygodniu z powodu tych wyścigów pie­
szych.... Ale, ale, odebrałam wiadomość od mojego 
prawnika!

— Czy był znowu jaki anonim?
— List bezimienny do niego, w którym nieznajo­

my korespondent donosi, że cofa żądania swoje 
i Perth opuszcza. Radzi mi zatem obrońca prawa, 
ty  stryj już więcej z tego względu nie opłacał poli­
cji londyńskiej. Wiadomość tę przesłałam mu za­
raz, i zapewne swój przyjazd do Londynu przyśpie­
szy. Ale cóż kochana pani myślisz uczynić dalej?

— Mam drogę wytkniętą — odrzekła lady Lundie
spokojnie. Sir Patrik  będzie miał wiadomość ode-
fflnie w przyszłą niedzielę.

~~ Więc pani mu napiszesz, że wykryło się wszy­
stko?

— Bynajmniej! Doniosę mu tylko, że mnie inte­
res do Londynu powołał, i że w poniedziałek odwie-

\ ćzę go w Ham Farm.
— Sądzę że panią chętnie przyjmie?
— Bezwątpieuia! Nienawiść jego do tego nie do-

— I jakże pani tam sobie postąpisz?

,°Ch ™ m' * *  « " * * .  ł t  mnie tam otoca,
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To też jednego nie wyrzeknę słówka, dopóki Biance 
w cztery oczy poprzednio całej nie opowiem sprawy. 
Będzie to strasznem dla mnie, ale otwierając jej 
oczy świętego dopełnię obowiązku. Arnold i sir 
P atrik  znajdą we mnie przeciwnika innego, aniżeli 
tę młodą, niedoświadczoną istotę.

Na tern skończyła chrześciańska niewiasta, mi­
stress Glenarm powstała ażeby ją  pożegnać.

~  Więc spotkamy się jutro na dworcu kolei 
żelaznej?

— Najniezawodniej!

S C E N A  J E D E N  A S  T A.

sir Patrika.

XLV.

— Nie mogę temu wierzyć i nie chcę! Pragniesz 
mnie pani oderwać od Arnolda i od mojej kochanej 
Anny! To jest niegodnie! O moja głowa, moja 
głowa! Chyba zmysły postradam! — wołała Bianka 
blada, z dzikiem spojrzeniem, z włosem rozwianym 
i przyciskając dłońmi skronie, przebiegała pokój 
jakby obłąkana.

Lady Lundie dopełniła pobożnej pielgrzymki i ca­
łą  wypowiedziała jej prawdę... w kłamstwo przybra­
ną. Poczem usiadła przy oknie i spokojnie spoglą­
dała na łąki, pola i lasy, które cichą Ham Farm 
otaczały okolicę.

— Spodziewałam się tego wybuchu, odezwała się 
po chwili strojąc się w udany smutek, ulży on wsze­
lako boleści twego serca moje drogie dziecko.

— Myśmy nie lubiły się nigdy! odrzekła Bianka 
zatrzymując się przed macochą i mierząc ją  przeni- 
kliwem spojrzeniem. Napisałam ztąd do pani po 
powrocie, Anny broniłam zawsze, i okazywałam 
otwarcie może nawet za szorstko, że chętnie idę za 
mąż by pozbyć się opieki pani. A teraz mścisz się 
za to na mnie!

— Och Bianko, Bianko, co też ty gadasz! Mogę 
się tylko modlić za ciebie, ale mścić się na tobie za 
co i dla czego?

Jestem  szalona, pani mówisz z warjatką! 
Przed dwoma tygodniami był ślub nasz dopiero, 
Arnolda kocham i Annę całem także kocham ser­
cem. Pamiętaj na to coś powiedziała, pamiętaj! 
W yraz ten ostatni z głośnym powtórzyła krzykiem, 
i biegając bez wytchnienia, to załamywała dłonie, to 
niemi przyciskała czoło.

Ależ zrobiłam to jedynie dla własnego twego 
dobra kochana moja Bianko, nie odpychaj mnie, nie 
spotwarzaj, bo jestem  twoją jedyną przyjaciółką. Sa­
ma to kiedyś przyznasz, choć dziś tak jesteś oburzo­
ną. Spojrzyj mi w serce, a ujrzysz jak serce to 
krwawi się przez miłość dla ciebie.

Bianka nie zważała na te wyrazy, własnemi zaję­
ta myślami.

Jesteś pani religijną kobietą — wymówiła na- 
gle—-zatem przysięgnij mi na biblję swoją, że wszy­
stko jest prawdą co powiedziałaś mi teraz.
" ~  Na biblję moją? Och dziecko drogie jest ona 
także i świętem dla ciebie dziedzictwem!

— Więc nie możesz pani przysiądz? zawołała 
Bianka, dość mi na tem! — i odwróciła sie na°ie 
ażeby wyjść z pokoju.

Lady Lundie przytrzymała ją  wszelako i uiewiasta 
cieipiąca, łagodna, przemieniła się nagle w nieubła­
ganą.

Pizekonam cię niezbitemi niczem dowodami!

krzyknęła. Nie wierzysz słowom moim, więc uwie- 
izysz faktom łatwym do sprawdzenia.

Bianka zadrżała i wyrwała jej rękę. Twarz m a­
cochy jakąś straszną wyrażała pewność.

— I gdzież te dowody, jakie fakta? zapytała drżą­
cym od cierpienia głosem.

— Przekonasz się a nasamprzód powiedz mi pra­
wdę, czy sir P atrik  rzeczywiście wyjechał?

— Wyjechał rzeczywiście za interesem. Pani przy­
jechałaś niespodzianie, bo miałaś dopiero później­
szym przyjechać pociągiem.

— Kiedyż ten późniejszy przybywa? Teraz jest 
jedenasta.

— Przybywa między pierwszą a drugą.
Czyliż sir Patrik  wróci tymczasem?

— Nie.
— A master Brinkworth?
— Mąż mój?

Mąż twój? niechże i tak będzie, mąż więc twój
gdzie się znajduje obecnie?

— Jest w pokoju do palenia tytoniu przeznaczo­
nym.

— Chodź więc ze mną na dół!
Bianka posunęła się ale natychmiast przystanęła 

nagłym przejęta wstrętem.
— Czegóż pani chcesz ode mnie? zapytała.
— Czyliż nie pojmujesz że nas interes jest wspól­

nym? Mówiłam ci przecie.....
— Nie powtarzaj pani tego co mówiłaś!

 ̂ —  Muszę mówić! Arnold Brinkworth był w Craig 
L em ie lazem z Anną Silwester jako mąż jej, gdyśmy 
sądzili że pojechał do dziedzictwa swojego. Nie wie­
rzysz, bo to zanadto dla ciebie bolesne, ale czyliż nie 
powinnaś wiedzieć całej prawdy, choćby najboleśniej­
szej?

Bianka drżała jak  listek i nic nie odrzekła, głos 
zam arł biedaczce w piersi.

—  Pójdę do ogrodu, stanę przy oknie pokoju 
w którym bawi master Brinkworth i rozmówię się 
z nim. Czy masz odwagę pójść ze mną, stanąć >. bo­
ku i pósłuchać całój naszćj rozmowy?

—  Gdybym wierzyła że Arnold jest występnym, 
nie miałabym tej odwagi. Ale on jest niewinnymi 
więc idźmy, prowadź mnie pani!

Wyszedłszy-z pokoju Bianki, lady Lundie przysta­
nęła w sieni i zaczęła przeglądać wykaz przychodzą­
cych i odchodzących pociągów.

• Przychodzi pociąg jakiś o kwandrans na pierw­
szą wymówiła. Jakżeż długo potrzeba czasu by dojść 
na stację?

— Dla czegóż pani o to pytasz?
— Dowiesz się, ale odpowiedz pierwej na moje 

pytanie.

- Potrzeba najwięcej minut dwadzieścia.
■ Dość więc będzie czasu a teraz chodź do o- 

grodu.

Pokój przeznaczony do palenia tytoniu był w pra­
wym szczycie domu, z oknem szerokiem, wypukłem, 
wychodzącem na ogród. Lady Lundie obróciła się 
i wskazała Biance by za węgłem domu stanęła, a sa­
ma przystąpiła do okna.

— Ach lady Lundie! zawołał Arnold ujrzawszy 
macochę, sądziliśmy że pani dopiero na drugie przy- 
będziesz śniadanie.

— Mogłam wcześniej z Londynu wyjechać aniże­
li sądziłam i dla tego prędzej przybj łam jak zapo­
wiedziałam. Ale nie rzucaj pan cygara i pozostań 
gdzie jesteś. Zatrzymam się chwilę tylko.

Czy pani widziałaś już Biankę?
Bianka nadejdzie zaraz, bo przejdziemy się 

trochę po ogrodzie. Mamy niejedno do mówienia 
z sobą, ale i panu mam coś powiedzieć.

— Czy coś istotnie ważnego?



• I I  $  bardzo panie Anoldzie.
— Czy, to mnie dotyczy?

Tak1 jest. Dowiedziałam się, że zatrzymałeś 
się w Craig Fernie wtedy, gdy u mnie była zabawa 

W indy gates.
— Boże! Zkądże pani wiesz o tern?

-Wrein, że tam  spotkałeś Annę Silwester i że 
mówią, o was, że jesteście sobie poślubieni.

tak  głośno, na Boga! 'odezwał się Arnold 
aTprzestrachem  spoglądając wkoło, mógłbj kto po 

słyszeć...^.
;ss'_j£?jr0i i  cóż z tego? Wszyscy przecie wiedzą ju^ 
o tern, dla mnie tylko jednej była to tajemnica.

—  Bianka nic nie wie jeszcze o tern nieszczęśli-
wem wydarzeniu. ,

— Jakto? więc ani pana ni też sir P a tn k  me po­
wiedzieliście jój o strasznem położeniu rzeczy, w ja ­
kie samowolnie wplątaliście się?

Ratrik mnie to pozostawił a jam  nie miał
Odwagi wyznać wszystko Biance. Na Boga! me 
m ńw rjćjąiani i słówka jednego. Miss Silwester przy­
będzie tu  jutro, i lepiej że ona opowie jój wszystko. 
Sir P atrik  przystał na to, dla mnie byłoby prawie 

.niepodobieństwem. Jeszcze proszę o chwilkę roz-, 

mowy....
  Bi&rka szuka mnie w ogrodzie, więc......

feszeze słówko, chciałbym wiedzieć....
— Później, późniój!
Lady Lm die zniknęła za węgłem domu.
^  W? co, Bianko? zapytała — czy wierzysz żem 

ci: pr&wdę wyznała? Bianka sta ła  z oczami zasło-
.nięterai, łkując c i c h y m  przytłumionym płaczem.
}Pp chwili; odjęła ręce z oczów i zwracając się do

- reaoftćby, rzekła: .
— Mam nadzieję, że pani tyle .esteś miłosierną

.Aó.mmfei Z'sóbą zabierzesz?
— Dzieckolmoje przewidziałam to i dla tegom właś- 

^Bię Wjykaz pociągów przejrzała. Chodź moja bie- 
^.ftna;Bianko, nie możesz tu i jednej chwili dluzćj po-

- zOstąć..:.

XLVI.

bo i na cóżby się przydały w obeć takiego jak ty 
człowieka? Oddalam się pod opieką macochy i ja ­
dę z nią do Londynu. Nie goń za mną napróżno. 
Prawo wykryje czyli mnie z tobą śluby wiążą lub 
nie. Co do muie, wiem dosyć. Oddalam się na 
zawsze i nie zobaczysz mnie prawdopodobnie już 
nigdy.

Bianka.”

Arnold zbiegł ze wschodów jak szalony, pragnąc 
jak najprędzój za żoną pogonić. Biegnąc tak p ra ­
wie nieprzytomny, wpadł na sir P atrika podejmują­
cego listy i bilety wizytowe, które z sieni złozone 
były na stole. Trzym ał właśnie list otwarty i od­
gadłszy co zaszło, objął Arnolda rękom a i wy­
rzekł:

-  Jesteś mężczyzną i znoś po męzku wszystko

co cię dotyka. . .
Arnold rzucił się w objęcia starego przyjaciela 

i wybuchnął głośnym płaczem. Sir Patrik  dozwo­
lił-m u tej ulgi i w milczeniu przytulił rozżalonego 
młodzieńca do piersi. List który czytał był od la­

dy Lundie.
— W styd mi przed samym sobą, odezwał się

Arnold po chwili, ale co cierpię.... co cierpię.....
puść mnie stryju.....

— Jesteś w błędzie mój kochany, odrzekł sir 
Patrik , bo łzy takie wstydu nie przynoszą. Cóżbyś 
jednak zrobił, gdybym cię wypuścił prawie szaleją­
cego?

— Muszę widzieć Biankę!
— Przeczytaj! a poznasz że to daremne, bo twoja 

Bianka jest przy tej kobiecie. Słuchaj co pisze.
„D rogi sir Patriku! Gdybyś mi był na list mój 

raczył odpowiedzieć, byłabym pierwój zniosła się 
z panem, zanimbym Biankę wyrwała z tego położe­
nia strasznego, w które ją  wtrącił m aster Brink- 
worth! Dziecko jedyne twojego b ra ta , zostanie te ­
raz pod opieką moją w Londynie. Jeżeli chcesz 
użyć powagi swojej i odebrać Biankę, to musisz te ­
go z pomocą zbrojną dokonać bo inaczej nie zezwo­
lę na to. Jeżeli zaś m aster Brinkw orth ze swojem 
zechce wystąpić prawem, to winien je  w obec po­
licji udowodnić.

Po-^ozJ&Pwie z lady Lundie, Arnold osłupiały 
. prże? phwij&rozmyślał: zkąd macocha tak dokładną 

o wszystkiem wiadomość powzięła? Potem wziął 
.kapelusz i .pobiegł w stronę ulubionej przechadzki 
bBiąpki, huchociaż nie przypuszczałaby lady Lun­
die chciała Biance wszystko wyznać, to jednakże 
uznał za właściwe, być ich spotkaniu obecnym. 

-Poszukiwania jednak wszelkie były daremne, Bianki 
nigdzie nie mógł spotkać. Zmęczony postanowił 
poczekać na nią w pokoju i przechadzając się po mm 
niespokojnie przypomniał sobie, że sir P atrik  wczo- 
raj wyraził obawę, iż może źle zrobił że na Ust lady 
Lundie nic nie odpowiedział. Mogłaby się dodał, 
zkądinąd ó wszystkiem dowiedzieć, a wpływ jój na 

"Biankę stałby się bardzo niebezpiecznym.
M Żahiepokojony, po raz drugi wziął kapelusz i wy- 
'Viegl do ogrodu, zapytywał służby ale nikt mc 
o nich nie wiedział. Spojrzał na zegarek, zbliżała 
śję chwila w którój sir Patrik  miał powrócić. Przy- 

’ puszczał, źe panie inną może obrały drogę i są już 
w domu, zawrócił więc szybko, przebiegł wszystkie 

'  pokoje, poszedł na górę do pokoju Bianki, ale i tam 
* rne było nikogo. Już miał wyjść z pustego mieszka­

nia gdy spostrzegł list na dywanie. Podniósł go: 
był podpisany do niego. Poznał na nim rękę Bian­
ki. Rozerwał go szybko i przeczytał:

 ̂ ,,Znam straszliwą tajemnicę, którą ze stryjem 
‘ ukrywaliście przede mną. Znam twoją niegodzi- 

wość i jój niecnotę, jako też nieszczęsne położenie 
z winy twojój. Wyrzutów nie czynię ci żadnycn,

Zawsze szczerze oddana 
Julja Lundie.”

_  Co mi to wszystko znaczy! zawołał Arnold roz­
paczliwie, na nic nie zważam, chcę tylko zobaczyć się 
z żoną moją i oczyścić z tego okropnego zarzutur 
Czytałem list do stryja pisany, a teraz przeczytaj co 
Bianka napisała do mnie.

Sir Patrik  przeczytał i wrodzonym rozsądkiem u- 
miał go należycie ocenić.

— Żona twoja za list swój nie odpowiada wcale, 
odrzekł, a sam sobie ubliżyłbyś, gdybyś chciał bro­
nić się od podobnych zarzutów. Masz swoje własne 
widzenie rzeczy, więc napisz do niej, a choć widzieć 
się z tobą nie zechce może, ale twój list odbierze. 
Bezemnie ztąd nie odjedziesz, pozwalam ci napisać 
i dosyć ua tem. Bądź powolnym dla mnie młodzień­
cze, przyrzekam że jak Bóg Bogiem, tak cię z Bian­
ką pogodzę. Czyliż mi nie ufasz?

— Ach! stryju, czyż zdołam słowami wyrazić 
wdzięczność jaką cały dla ciebie jestem przejęty?

_  A teraz siadaj i pisz, mówił dalej stryj poczci­
wy, ulżyj boleści duszy, bo chcę cię widzieć spokoj­
nym i rozsądnym jak przystoi na męża tak zacnej 
kobiety.

W  pół godziny potem list już  był napisany, a bie­
dny Arnold czuł się znacznie spokojniejszym jak po­
przednio.

— Z listem twoim za pół godziny pojadę sam do 
Londynu.

— Stryj przecie weźmiesz mnie z sobą!
— Nie, dziś jeszcze nie. Powrócę przed wieczo- 

rem  na obiad, opowiem ci wszystko co zrobiłem aju- 
tro dopiero rano pojedziemy obadwa. Po ciosie ode­
branym potrzeba ażebyś przyszedł do siebie i wię. 
kszego nabrał spokoju. Polegaj na mnie we wszy­
stkiem, Bianka list twój z pewnością odbierze bo u- 
żyję w obec macochy całej powagi, bez żadnego na 
nią względu. Poszanowanie moje dla płci niewie­
ściej istnieje, dopóki płeć ta zasługuje na szacunek. 
Lady Lundie postradała go zupełnie, dla tego w obec 
pani bratowój jestem  przygotowanjmi na wszystko.

O godzinie siódmój stół do obiadu nakryto i sir Pa­
trik  stawił się z powrotem z Londynu spokojny jak 
zwykle, jakby wypadki nie miały miejsca któreśmj 
opowiedzieli.

— Odebrała list twój — poszepnął Arnoldowi i u- 
jąwszy go pod rękę poprowadził do stołu.

—  I cóż powiedziała biedna Bianka? zapytał Ar­
nold niespokojnie.

— Nic.
—  Jakżeż wygląda biedaczka?
— Zmartwiona bardzo i żałuje mocno tego co do­

pełniła.
— W yznaję mój stryju, że miałem nadzieję, że 

stryj Biankę przywiezie z sobą.
— Widać że zapomniałeś o wrodzonym uporu 

kobiet. Bianka czuje że źle zrobiła lecz przyznać 
się nie chce do tego. Zostawmy więc ją  w spokoju, 
ale nie w tem trudność największa. Dotyczy ona 
nas obudwóch a wszystko krzyżuje się fatalnie. Tru­
dność ta  w tem  spoczywa, że nie mogę z prawem 
swoim jako opiekun Bianki wystąpić, skoro istnieje 
twierdzenie, że ona jest zamężną. Ty znowu nie mo­
żesz ze swojem małżeńskiem dopóty odzywać się 
prawem, dopóki nie udowodnisz, że nie jesteś mężem 
Anny Silwester. Lady Lundie znała to dobrze, za­
bierając ztąd Biankę. W ybadała wprzódy gospody­
nię z Craig Fernie, zapytała twojego rządcy kiedy 
do domu przybyłeś, uczyniła wszystko i wszystko 
przewidziała, tylko się na mnie omyliła, sądząc że 
P atrika w pole wywiedzie. Ho! ho! nie tak to łatwo 
jak się zdaje i nazwałbym się podwójnym niedołęgą, 
gdyby mnie chytrość złój kobiety pobiła.

— Miej jednak litość nad moją trwogą, kocham 
stryju i powiedz, co czynić zamierzasz?

— Zabiorę cię jutro do Londynu, ale musisz mi 
dać słowo honoru, że się nie będziesz starał zoba­
czyć ze swoją żoną, aż dopiero w sobotę po wyści­
gach.

— Daję słowo odrzekł Arnold bo ci stryju ufam 
najzupełniej. Rządź mną jak ci się podoba, Ale 
cóż jutro poczniemy w Londynie?

— Ju tro  jest dzień nader ważny i wtorek. I ju­
tro miss Silwester zobaczę.

— Po tem co zaszło, odezwał się Arnold z nie-1 
chęcią nie mogę jej nazwiska bez drżenia posłyszeć. 
Ona to rozłączyła mnie z Bianką!

— Nagrodzi to, bo z nią połączy cię znowu.
— Zgubą stała się dla mnie!
— Ale i zbawić może.
—  Daj Boże! — ale stryju kochany na miłość 

Boga! powiedz mi wszystko co zaszło u lady Lundie,

(d. e. n.)
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Dalszy ciąg opisu N. 18.

N. 22—23. U brane  z podwójną, spódnicą.
K rój na  dodali i N . I I I  F ig . 8 — 12.

Kostium  ten z popielatej w ełn ianej tkaniny, u b rany  m a- 
terją , tego same|>b cieniu , m a prócz g ładk iej spódnicy , pod­
p inaną  tunikę, stanik  z karoczkiem  i w yk ładanym  m an­
kietem wszystko ub ierane riuszam i,kokardam i i pliskam i. 
Szerokie na  1 cent. pilski opatrzone sznurkiem , u b iera ją  
popielatemi jedw abnem i guzikam i i paskiem  przyozdobio­
ny stan ik , aż do obydw óch w  bokach w ypadających  roz­
porków. P rz y  p liskach  aż do stanu  dochodząca riusza, 
ze sznurkiem n a  p ra w ą  stronę, podw rębionym  4  cent. sze­
roka, zwęża się do 1 i pó ł cent. Rodzaj szarfy  z popie­
latej materji w ym aga  1 5 0  cent, d ług iego , a  2 0  cent. sze­
rokiego k aw ałk a , zeszytego. P o  stronie ło k c ia  o tw arty  
w ykład m ankietow y, pokryw a 13 cent. szer. a 4 8  cent. 
długa ukośna falbanka, z podw ójnie złożonym  3 Cent. 
wysokim nag łów kiem . K aroczek przedni oszyw a się 
również z frendzlą.

N. 24. Kostium „F an taska” (Przód)
K rój na  dodatku N . I  F ig . 1— 4a.

długiem i pętelkam i. R ękaw  p rzy k raw a  się paletotow y, 
tylko u dołu rozszerza się do 50  cent. a  przy łokciu kil­
kom a fa łdam i podpina. R yc . 15  w N. 19 T y g . poda­
je  go w ykończony do pow yższego kostiumu.

■ N. 28. Talma z kapturkiem wyszywana. (Przód).

Krój N. X I I I  w dodatku.

N. 29. Płaszczyk od deszczu z peleryną.

K rój na dodatku N. I I  fig. 5 —  7 .

D odać w inniśm y że p łaszczyk powyższy z przypinane- 
mi rękaw am i, ściągniętem i ja k  kieszonki gum elastyką, 
w ym aga koniecznie peleryny , na  k tórą  każda ta lm a, po­
dać może formę. P rzó d  k ra je  się podłożony p o d ług  F ig . 
I ,  p lecy pod ług  F ig . 5 ko łnierzyk podług  F ig  6. M ate- 
r ja ł  daje się popiela ty , brązow y, g ran a to w y  it.p. n ie- 
p rzem akający. Spódnicę w yg lądającą  z pod p łaszczyka  
ozdab iają  dw ie fa lbany  z riu szą , podaną n a  ryc. 10 . P ó ł 
szeroki rękaw  z riuszą  i kokardą; letni k ap tu r a lg iersk i, 
dopełn ia  podróżnego stro ju .

N. 30. Płaszczyk od deszczu z kaftanikiem dla 
dziewczynki.

Krój na dodatku N. X I  fig. 36  —  4 0 .

N. 25. Krótki paltot z bokami (Przód)
K roj N. IX . F ig . 2 9 — 3 3 a .

S trijn y  ten paletocik z jed w ab n eg o  rypsu  czarnego, 
przybrany p liskam i 2 c . szer. z w ypustką a tła so w ą  bez 
sznurka, g ład k o  obłożony g ip iu rą  cza rn ą , 10  cent. sze­
roką. K o n tra fa łd o w an a  g ip iu rk a , pokryw a ukośny sto ­
jący  kołnierzyk. W  N . 19 T y g . M ód pod an y  paletocik 
z ty łu  (ryc. 7 ) d la w yk azan ia , że w sam ym  stan ie  da ją  
się pasm anteryjne ag rafk i z kw astam i. G arn iru n ek  14  
cen. szer. pow tórzony n a  tunice 
i spódnicy, ład n ie  p rzystro ić  
może kostium.

P łaszczy k  opatrzony  kieszeniam i, guzikam i i paskiem  
ja k  w szystk ie inne, otrzym uje przy wszyciu szerokiego 
rękaw a i objęciu szyi kaftaniczek z tegoż popielatego m a- 
te r ja łu , którego długość oznaczona je s t  na  fig. 36  — 37 
punkcikam i. G arn irunek  stanow i pas ciem niejszy w ro ­
biony i frendzla. T rz y  guziki dane w tyle i n a  bokach 
w raz  z pętelkam i z m ate rja łu , podpinają  c a ły  p łaszczyk .

N. 31 Ubranie z podwójną spódnicą i baskiną ko­
stium „Eliza.”

N. 26 i 9. Ubranie „W alen­
tyna11 z podpinaną tuniką. 
Krój N . V II I  F ig . 26  —  28 .

Jednokolorow a w ełn ian a  tk a ­
nina z garn irunk iem  z m ate ija -  
łu  w  a tła so w e  paski na pliski, 
rozetki i pasek , sk ła d a  ład n y  
kostium przedstaw iony na ryc. 
26  w N. 18 z przodu, a  na  ry c . 
4-4 w N . 19 T y g . M ód. z ty łu . 
G arnirunek, stanow ią  5 —  18 
cent. szer. ukośne falbanki, do­
pełnione 3 i pó ł cent. szeroką 
lis tw ą , n a  co obie ryc iny  poda­
j ą  odrębne modele. N a ryc . 26  
widzim y kolorow ą jed w ab n ą  l i ­
stew kę w ząbki w y c inaną , na ­
szy tą  g ip iurą , rękaw  odpow ie­
dni przedstaw ia ryc. 4 4  w N . 
19 T y g . Mód. Fa lbank i spódni­
cy 15  i 18 cent. szerokie, ozda­
b ia  podobna 3 cent. szer. riu ­
sza. S to jący  kołnierzyk obłożo­
ny m aterjałem  w  pasy  uzupełnia 
kaftanik n a  guziki zap inany , 
z paskiem  z listew ek, zakończo­
nym szarfą o trzech puklach 
' rozetce. K ażden  z pukli w y­
m aga muślinem podbitego 12 c- 
szer. a  36 cent. d ług iego  ukosu, 
zszytego. Rozetka u k łada*  się 
w ślim ak, z m arszczonego przez 
połowę 10 cent. szer. ukosu. 
S łom iany brązow y toczek, ak sa ­
mitem obłożony, z gazowym  
welonem, 03zytym jed w ab n ą  
frendzelką dopełn ia  całości.

N. 27 i 12. Kostium „Se- 
m ira11.

* Krój zobacz ry c . 1 6 , 17 i 24.

Kostium  ja s n y  w ełn iany , n a ­
szyty pliskam i, g ip iu rą  i trendz­
ie. D ó ł spódnicy zdobi pliso- 

I wana 21 cent. szeroka falbana.
nad nią

N . 1. U bran ie  z kaftani­
kiem w zr;by d la chłopca 
od 3 —  6 lat. Krój na  do­
datku N. V . F ig . 15 do 
16 N . V II  F ig . 2 1 — 23.

dw a razy  dane po­
czwórne p liski z g ip iu rą  w 
Wiejące n ag łów ka. R yc . 12 po- 

4)e próbkę g a rn iru n k u  p lisow anego, z g ip iu rą . T u n ik a  
3P°rządzona n a  formie do ry c  1 6 — 17 w ycina się u dołu 
w trzy głębokie zęby i podpina w tyle x na

Ubrania dla dzieci.

N. 2 . U bran ie  z paleto- 
cikiem  dla m ałej dziew­
czynki. Zobacz ryc. 15 

w N . 18 T y g . Mód.

N. 3. (Kaftanik 
d la  dziecka m ałego. 
Zobacz N. 8 w T . 

Mód N. 18.

N . 4 . U bran ie  z kafta ­
nikiem dla chłopczyka 
od ó do 8 lat. Krój na 
N . V — V I Fig . 1 5 — 20.

Ż ó łtaw y  m aferja ł kostiumu ubrany  je s t  przy wcinanym  
kaftaniku i z przodu o tw arte j tunice, pliskam i muślinem 
podszyteini i brązow ą frendzlą do cieniu, po nad  pliskam i

w ystają  podwójne żółte i ciem ne w ypustki. Na staniku 
d an y  je s t  garn irunek  podłużnie, a w koło szyi w rodzaju 
k o łn ie rza . M ankiet n a  rękaw ie sztyw nym  muślinem pod­
bity 11 cent. d łu g i, 31  cent. w górze 2 2  cent. u dołu 
szeroki; szarfa z kokardą uzupełnia kostium .

N. 3 2 —37. Urządzenie firanek i portjer.

D eseń na sukno na dod. F ig . 4 8 . De3eń irlandzkiej 
koronki F ig . 4 7 .

R ycina objaśnia najlepiej sposób zaw ieszenia firanek 
z kw astam i, sznuram i i frendzlą, zw racam y tylko uwagę 
na szlaki i w yszycia. W e łn ian a  portjera dana jes t w 
dw óch cieniach. R yc. 3 4 podaje próbkę aplikowania 
sukna i szlaku na ryc: 32 . F ig . 48  podaje deseń szlaku na 
p ortjerę, który  m ożna użyć rów nież na meble, serwetę 
a  naw et i dyw an . D eseń trzeba przenieść na kanwę 
i dopiero krzyżykam i wyszyć. F ira n k i m uślinowe zdo­
bią palm y z irlandzkiej koronki podane w naturalnej w iel­
kości na F ig . 4 7 . K oronkow e ściegi zapełn ia ją  tło . P a l­
my koronkowe p rzydziergu ją  się zw yczajnie. Muślinowe 
firanki, przytrzym ują  się kaw ałk iem  koronki, podanej 
w  próbce na ry c . 35 , całość  z węższem i końcami zajm u­
je  45  c. długości.

N. 38— 4 1 . Bukiety atłaskowe jako szlaczek albo 
rzucik.

Opis N. 19.

N. 1. Ubranie chłopczyka od 3 do 6 lat z bluzko­
wym kaftanikiem.

Krój na  dodatku N . V  fig. 1 5 — 16.

K rój obliczony je s t mniej 
więcej na  6 lat. T a  sam a forma 
m ajtek, skrócona o 12 cent. 
s fa łdow ana  i opatrzona p as­
kiem , s łuży  także z odpow ied­
nim staniczkiem , dla chłopczy­
ka n a  la t 3 . Obie połow y m aj­
tek zszyw ają  się w tyle od d  
do b a  następn ie  aż do lite ry  c, 
z przodu otrzym ują ukryte gu­
ziki i dziurki. B rzegi kieszeni 
bocznych w y pada  ukryć i za ­
szyć n a  siebie pod paskiem  m aj­
tek . Jeśli zaś  p rzyszyw a się 
stan iczek  do m ajtek to rozporki 
kieszeniow e p o w i n n y  być 
wolne, żeby stanik  ła tw o  mo­
żna p rzyszyć do przedniej poło­
wy m ajtek. S ta n ik  wspomnio- 
ny zap in an y  w tyle, ma u dołu 
dziurk i, odpow iadające guzikom 
paska  m ajtek, na których się 
p rzyp ina .

N. 2. Ubranie z paletocildem 
dla dziewczynki.

Zobacz krój do ry c . 9 — 10.

N. 3. Kaftanik dla małego 
dziecka.

K aftan ik  z brązow ego suknia 
z ząbkam i ciemniejszemi, przy- 
stem bnow anem i. Piękny odpo­
wiedni garn irunek  w ycinany  w 
ząbki z a tła so w ą  pliską, podali­
śmy w N. 18 T y g . Mód w na­
turalnej wielkości (ryc. 8).

N. 4. Ubranie z kaftanikiem 
dla chłopca od 5 do 8 lat.

Krój na dodatku N. V i V I fig: 
1 5 — 20.

K aftanik z letniego popielate­
go bukskinu, ja k  c a łe  ub ran ie , 
m a przody dw om a rzędam i g u ­
zików p rzybrane , n a  kamlotowej 
podszew ce czarnej, plecy spięte 
p a tk ą  ja k  szynel, niepotrzebują 
podszycia. W ykłady i stojący 
kołnierzyk czarnym  aksamitem 

obłożone, dobrze odbija ją  przy autaszowym  wyszyciu 
i czarnej taśm ie. R ów nie pięknie wydaje się kolorowe 
sukno, odpowiednio w yszyte.



N 8. Płaszczyk z kapturkiem .

P łaszczy k  ten zw yczajną  form ą, ma w tyle dość g łębo­
k ą  fa łdę  i w yszycie n a  pelerynie , zakończonej sznurem , 
fa lb an k ą  lub frendzlą. R ękaw ów  niem a w cale .

N. 5. K rótki paletot bez boków, 
Krói na  dod. N . X  fig. 3 4  i 3 5 .

N. 9 — 10. Dwa kaftaniki 
dla dziewczynki.

O b a kaftaniki z odm iennego 
sukna, m ają  zupełn ie  p ro stą  
formę. M odel ryc. 9 ja s n y  su ­
kienny w zęby w ycięty , a tła sem  
lam ow any przy tw ierdza  się a -  
tłasow em i jasnem i guzikam i, n a  
ciem niejszym  pasie. R yc. 10 
p rzed staw ia  brązow y paletot 
ja sn o  podbity  i na  m aszynie

N . 5 . K rótki pale to t 
bez boków. K ró j na 
dod. N. X  F ig . 3 4  i 35  

O a z y c i l  w N.  18.

N . 7 . K ró tk i palto t z bo­
kam i koronką oszyty. i 

P rz ó d  zobacz ry c . 2 5  w  
1 8 . K rój ja k  j

l i l l l l l llljlfe'' do ry c . 6 . J

N. 10 . K aftan ik  z przystem bno- 
w anem i ząbkam i. 

Oszycie ry c . 7  w  N . 18 . T yg . 
M ód.

N . 9 . K aftan ik  ubrany  gar- 
nirunkiem  w  zęby. N . 8 . P łaszczy k  z peleryną i 

kapturkiem .

- '  W - -haftk i sp inany  , uzupełn ia  
s to jący  .kołnierzyk.

N 6. K ró tk i paletocik z
bolcami. ^w *88||

W yszyty  sznurkiem  i p lisk a- , , .
mi. Krój N. IX . F .  29 — 33 . N . 11 . P ła szczy k  z k a fta ­

nikiem  d la  dziew czynki od
W  e w szystk ich  szw ach 4  —  8 lat. Krój na dod.

rozparany  w ązko obrębiony N. X I  fig. 3 6 — 3 8 . Zo-
w dole paltocik, ja sn y  su- bacz ry c . 30  w N. 18
kienny z 1 cent. szeroką p li- T yg- M ód-
ską rep so w ą , ubrany  jest w . .  r
a rabeskow y deseń, kolorowym  jedw abnym  sznurkiem  i o 
cent. szer. w e łn ian ą  frendzlą. Ukos kolorowego a tla su  
3 i pół cent. szer. podszyw a stojący k o łn ie­
rzyk , przody i spód rękaw ów  kaftana, z przo-

przestem bnow any. W i e r  z cli 
w y c in a  się o d stem bnów ki, 
a tła so w a  pliska  uzupełn ia  g a r-  
n irunek; takież lam ow anie  ko ł­
n ierza  i guziki. W ełn ian a  kor­
donkow a frendzla otacza dół 
kaftanika.

t ł .  1 2 . P a lto t d la 
ch łopca. Krój ja k  do 

ryc . 4 .

N. 11. Płaszczyk od de­
szczu z kaftanikiem .ijtki ze stanikiem  d la  ch łopca od 3 do 8 lat 

Krój na  dod. N . V F ig . 15 — 16.
na dodatku X. X I.

N. 15 . R ękaw  do 
kostiumu ry c . 27  

w  N . 18  T y g .

X. 1 4 . R ękaw  do 
kostiumu ryc. 16 
17 i 24  w N. 18 

T y g . Mód.N . 16 . T iu n ik a  z prostych b ry ­
tów, w tyle u k ład a n a  w

kon trafa łd y . i
N . 1 7 . T iunika 
w  dw a liście 
K rój N. IV  fig- 
1 3  —  14 Siedm 
fa ł dó w . Gar-
n irunek. ryc . 11

w  N . 18  T y ­
godnika.

du 4 8 , z tyłu 
cent. długiego,

N. 7. K ró tk i pa­
leto t z bokami.

K rój na  dod. N. 
IX . Zobacz opis i 
ry c . 2 5  w zeszłym 
num erze T y g .

N . 20 . T a lm a  z kołnierzykiem  z ma- 
te r ja łu  w ełn ianego  w kratkę.N. 19 . T alm a  z kapturkiem  w yszyw ana. K rój n a  dod, 

N . X I I I  fig. 43  —  44 . Zobacz ryc. 28  w N . 18 T y g .
N . 18 . P łaszczyk  podróżny. Krój na  dodatku 

X . II F ig . 5 — 7.
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m  zęby do Koszycz- 
z aksamitu wyszyta

N. 22. Wykład; 
ków. Aplikacja

jedwabu

N. 21. Koszyk ozdobny do roboty,

N. 23. T eka złotem haftowana. Deseń na dodatku 
F i" . 2 4 — 25. Zobacz ryc. 40 w N. 18 T yg . Mód.

S. 21. Koszyk do robot jW  lizci- 
nv i haftu kolorowego.

W ieszadło do ręcznika. Zobacz ryc.

N. 26 . W yszycie na aksamicie 
do ryc. 25.

N. 307 ro rm a  li­
ścia do ryc. 27 i 31N. 28 . Kielich do kw ia­

tów ryc. 27.
N. 31. Krokosy. Zobacz ryc 

30 i ryc. 32.
N. 27 . Pierwiosnki,

N . 32 \ K ie­
lich krokusa 

ryc. 31.
N . 29 . Kie­
lich kwiatka 
do ryc. 27.

N 19— 20. Dwie 
tulmy.

Krój na dodatku N. X III. 
Krój kołnierzyka N. II  F ig . 6

Deseń na dodatku F ig . 50

Forma taimy dla każdego wzrostu i  wieku 
pozostaje ta sam a, różnica leży tylko w dłu­
gości i zagłębieniu fałd na ram ionach. D la 
pań długość przodu, wynosi 73 cent., a tyłu 
'JO cent. D la dzieci noszona jako  płasz- 
Czyk pow na być 2 0 — 30 cent. krótsza od Podnszeczka do śpilek. D eseT iiaA idafffu

F ig . 49.



zapominajek. Pod

lliuśze i kokardy ^
N. 34. Koronka z frywn- zielonej wstążki od-

litkami. pow iadają liściom
bukietów.

• N. 2 5 —2G. Wioszadełko do ręcznika.
tM aerja ł: uSkrio, a tłas i kordonek zielony, złote nici 

i sznurek. Ciemno bejcowany postument, dobrze odbija 
przy robocie w zielonych *
cieniach. Klaro zasto30- ~ i jfoiia.
wać można także do obi* 
cia. Ryc. 26 przedstawia 
wyszycie w natu- 
ralnej wielkości.
R o z e t a  wymaga J j g ^ ^ Ę m Ę / k
w ycinanego czar-
nego aksam itu, na [Mm, af-"- U n i i
kolorowym atlasie ,Ęm . j jS j r  j S j j k  |8i||ńTO::
i ciemnem tle przy- f t !  ' Jfl'lV
twierdzonego; złoty imKk ... jflMffljtó
sznurek i je d -  {mMm 4y*», , 'jJSHSm
wab służą do "*
wyszycia tej ro*

N.* 27— 32. -. ' n ^ Y ^
Papierowe \ 0 \  i *—1 j i / ę * ,'Aj

kwiaty.

M aterjał: bia- N. 38. Kapelusz .słomkowy dla
ły  listowy pa- dziewczynki,
p ier, jedw abny
papier złotawo-żółty, fijołkowy, zielony, lila 
i b iały ; zielony glansowany; zielone woskowe « » ||l 
kielichy, cienki drucik ctc.

N. 27— 30. Pierwiosnek.

środek kw iatka! ^
Ryc. 32 w ska- § ronka.

żuje urządzenie je ­
go.  ̂ P rzykrajane na formie rye. 30 listki Krokosu mogJ 
być żółte, lila, fijołkowe lub białe, czasem żółtemi pro­
mieniami rozróżnione. Każdy listek powinien być nie na- 
parstkiem, ale drutem wyciskany na dłoni i zaokrąglony!

nieco. Zestawienie bu- 
kietu objaśnia rycina.

N. 33. Poduszka do 
śpilek.

Deseń na dodatku Fig.

kapelusz wiązany pod brodą „Pam ela11 
z czarnego tiulu.

Model przedstawia 5 
cent. wysoką poduszeczkę, 

w ypchaną watą i 
obciągniętą perka- 

: ? i | r  lem na drewnianej
deseczce umiesz- 
czoną i ceratą pod- 

J ||k . klejoną. C a ł o ś ć
H i składają zę b y z

materji w dwóch 
kolorach, białą  ko­
ronką oszytej. Spód 

i stanowi kolorowa
jedw abna falbana, 
w grube kontrafał- 

jj ig  dy układana na podszewce. Poprzeczna kon-
trafałda w odstępach 2 c. do poduszeczti 
przyczepiona, stanowi 6 podpięć między kon- 

jgpM dam i. W ierzch potem płasko rozpięty, z tej samej 
materji co spód, wyszywa się w deseń kordonkiem i zło­
tem podług F ig . 49, jest on również wycinany w zęby! 
i koronką oszyty. Z  pod wierzchu, wystają ciemne zęby 
także z koronką dobrze odbijające od całości.

N. 37. O krągły kapelusz z czarne 
go tiulu.

if. 39. Słomkowy kapelusz 
dla chłopca.

-Środek kwiatka stanowi podług ryc . 28 w ząbki ' f |  
w ycinany 1 cent. szer. a  5 cent. długi zielony jedwabny 
pasek papierowy, który się drucikiem zwija na środeczok 
podług ryc. 29 i okręca nitką. Na kwiatek trzeba trzech 
listków podług ryc. 30 skrajanych, które się wygina na 
dłoni, wiadomym sposobem, używ ając naparstka. Obłoży­
wszy listkami zielony środeczek obwiązuje się i przeciąga 
nitkę przez zielony woskowy kielich, umieszczony na dru­
ciku zielono okręconym. T ak  wykończone kwiaty, do­
pełnia się zielonemi liśćmi z glansowanego papieru, środ­
kiem przerysowanemu

;aw dó kostiumu 
25 w N. 18 

fyg. Mód. Dalszy ciąg opisu nastąpi w dodatku N. 20 Tygodni-

N. 41. Szmizetka ko­
ronkowa. Krój na dod 
N. X II . F . 40. Zob. ry 

42 i 43.

N. 43. Szlaczek 
do szmizetki ryc.

5. Kaftanik z klapkami. Zobacz ryc. 21
w N. 18 T yg. Mód.
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TJ , J , — jT* T-“ xvycma 10 i w 1V
Przód (podług Fig. 1. z powiększonemi linjami bo 

rię- 5. Połowa pleców (A-X-. BAt. nrA K i _____
Fie. f»n i F ie. 5b. Zmnioisxnnv to r...o . j  .ł ,

18.

F Z1 fi ** P Fl*' Sb- Zl1u”“'j“on>- ‘"\mrni przódu l’ polowv placCw
7og ' p o ło w a  w y k ła d a n e g o  k o łn ie r z y k a  ( K l ‘

bócznemi A . B , Ó, E  
“  * ,
iff- 1 i 5 .

K % Jv RIkaw (Dvr. L. M. N) x . x . x - x - x • x - x ' x ' x ' x ' . C ' i ' xT ^ i° -  7«- Zm nJij zony format rękawa, F ,v 7. ^  *  *  *  *  * » X » X » X » X7g .  Znmiej zony format rękawa. Fig 7 - - -  -
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Fig. 8. Przód (O, P. U, V. * )

P j fr( gu 7mniaia*nnf. *  . . '  «« * •  8a. Zmni0jszo.iy forma! przód”  fig 8.
big. 9. Bok do przodu (O, P. Q. R)  . . . ___

Fig. 9a. Zmniejszony format, fig. 9. •

%

Fig. 10. Bok do pleców (Ór R. S. Tl ^  ^
10a. Zmniejszony format, fig. 10. w  w  w

big. 11. Połowa pleców (S, T. U. V) — • _
. . .  zDR- n a .  Zumiej,zonv format, fig. ] i '  •  — •  •  .
V itv 1 0  . . .  ' 6 -V
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N .  I I .  T u n ik ® .  R y c m a  17 w  X . 1 9  T y g . M ód .
gFiz  I 3a Zmofo 3 P i n i e g o  b r y t a  ( W , ' X ,  .  6 i X  C —

. xT /  o  ^ 2ony  format, fig. 18.
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Fig. 17. Przód (g, h , i, k , 1, i k ,  • )  Z4 f 4 t - v t - v z - v i i z _ ,  > , 
Fig. 18. Połowa pleców (g. h , i. k  m  n l * * * * * * * * *
Fig. 19. Połowa kołnierzyka (i. ru T  £ & ¥ £ £ * * * * * ¥ *  
Fig. 20. Rękaw (n. o) X X X X x V X T 4 7!- V  ^

V S . w f t t J S r * * ' d l a  c ł , l o , ,c a  o d  ;i (i »“ t-
Fig. 21. Przód (p, q , r , , ,  .  -
Fig. 22. Połowa pleców (p  a  r  B tl 
Fig. 23. Rękaw (t, U) h o  «> t p ą, p

Teka zł° tem w J'szyw ana. Rycina 23a i b w K. 19 T yg
Fig. 24. Narożnik na okładkę 
Fig. 25. Litery
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Opis ryciny 3 ’ aż do ryciny 36 w  Tygodniku Mód X. 17,
X . 3 2 . J a jk o  ja k o  b om b on ierk a .

Snmo pudełeczko, daje z rzeczywistego j f jk a ;  przez środek przecięte obkłada si« 
* brzegów, kolorowym papierem  mtęc utkim, pod czem, «;la sztyw ności po.lkleja się 8—4 Unij 
szeroki pasek kartonu. W  jednej połówce ja jka , wkleja się j,.k  w p u d .ln a ch , kolorowo 
obłożony 1 cent szer. pnsak k i.rtonu, ułntwi«jący «akł;tdauie w ieczka. W azki złoty pasek 
stanow i ozdobę. Na w ierze: u m ożna dać l.tę ry  malowane.

/

w

/

N. 33. Jajko w gniazdku.
Trzy trzcinki dane na ftajrę, sklejone na krzyż, po 1* cent. długie, stanowią podstawę 

gniazdka, na brzegu którego siedzi mały pta-zek. Lekko włóczka osnute, leżv w amazdku 
wielkanocne jajeczko. *

N. 84. Jnjko ukryte w róży.
W środku róży, ukryw a sie okrąełe  pudełeczko, na pierścionek, guziki z ło te  do mankie­

tów, lub inny ketztow ny przedmiot. Liście róży układają się rozmaicie, żeby nokrvK 
wieczko pudełka, itr. Ltórem naklejają się listeczki róży.
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N . 3 5 . U rz ą d z e n ie  r ó ż y  do  j a j k a .  —  X . 36 . S ta n ik  p o d  s z y ję  z  kam i
z e lk a  I p a sk iem .

Garnirunck przedstawionyz 5 cent. szer. aksamitki i 3 cent. szer. rvpsowej listewki, daie sit 
na każdym dobrym wełnianym materjale, który jeśli jest pasowany t<> w miejsce aksamitki, 
używają  się pasowane szlaczki. Aksamitka dan* cokolwiek w ząb poniżćj paska na stanik® 
przypomina kamizelkę Karoczek tylny, osobno uszyiy wymaga 23 cen . długiego, loo cent 
tzer. z boku na 2—8 cent ukośno ściętego kawałka materiału, kióry się w potrójne i po- 
nr.vórne fałdy układa. Przód karoezka, przyczepia się gładko pod zębem z aksamitki; rozporek 
-„ęrpada w nim z boku. Listewki ubierają stanik, rękawy i karoczek do paska przyszyty 
■‘Rkonczony frendzlą. * 3

Centymetralna miara.
Do wszystkich wymiarów, używana miara podzielona na centymetry zawsze jest nafrrftk 

Syczmejszą. Niejednokrotnie podawaną, znaleść można na wielu dodatkach z formami 
Jliara ta franeuzka, odkrojona z arkusza dodatkowego, smaruje się klejstrem przylepia ne 
tasiemce 1 długo może być użyta. Dla łatwiejszego poroumienia «ę  z i mierni miarami 
winniśmy nadmienić ie  100 cent. równa się metrowi francu/.kictuo: 67 eentvmeuów tmm* 
łokieć berliński, 66% cent. saski, 78 cent. wiedeński, C7 centymetrów polski. *
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Tygodnik Mód
w Warszawie 1871 r.

Dodatek do N. 18. i 19.
X. 1 I II . Stanik z podpiętym karoczkioin do kostiumu ..Walentyna44.

Rycina 26 i 41 oraz 42 w N. 19 Tyg. MódL 
Miara modelu w połowie: 47 cent. górny obwód stanika, 33 cent. 

dolny obwód stanika.
Fig. 26. Przód (A, B, C, D, E, F ,

102 jiflO Rycina 19, 25, 6—7
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big. 27. Dopełnienie karoczka z przodu (A, B, G)

_ F ig. 26 i  27a. Z m n ie jszo n y  fo rm a t, fig. 26 i 27.
Fig. 28. Połowa pleców z karoczkiem IB. D, E , P , .  1 i ) (  1 -  .

1 X  3) • • ■ • — .  “ »«• • • —— - ___ .
F ig . 28a. Z m n ie jszo n y  fo rm at, ftp. 28.

X. IX. Krótki paletot z szalow ym kołnierzem, 
w X. 19 Tyg. Mód.

Fig. 29. Przód (G, H. L. M. N, P) a w a v o w o w a v „ w -
F ig .  29a. Z m n ie jszo n y  fo rm a t p rzo d u , fig. 29.

Fig. 30. Bok (G, H, I, Ki ►-
F ig .  30a. Z m n ie jszo n y  fo rm a t b o k u , ,.6 . vv.

Fig. 31. Połowa pleców (I, K. L. M. O, £?) + •  +  • +  • +  • 4 - • +  •
F ig  31a. Z m n ie jszo n y  fo rm a t p lecd w , fig. 31.

Fig 32. Połowa kołnierzyka (N, O) — • — «
Fig. 33. Rękaw (P, Q) • » -  .  —  ^  ,

F ig .  38a. Z m n ie jszo n y  fo rm a t r ę k a w a , fig 33

X. X. Krótki paletot bez boków . ' Rycina 5 w X. 19 Tyg Mód 7 
zmniejszonym krojem.

Fig. 34. Przód (R, Ś, T, U. * )  irO  <rs3 t / a  c \ s  ę ^a  c \ s  t / a
F ig .  34a. Z m n ie jszo n y  fo rm a t p rzo d u , fig. 3 4 .

Fig. 35. Połowa pleców
F ig .  35a. Z m n ie jszo n y  fo rm a t p leców , fig. 35.

XI. Płaszczyk od deszczu z kaftaniczkiem dla dziewczynki od
4 do 8  lat. Rycina 30 i 11 w X. 19 Tyg. Mód z dodatkiem podłuża- 
jących hnji na paltocik.

Fig. 36. Przód płaszczyka, kaftana i paletota (V. W. X. Y. Z) »  • *  
Fig. 37. Polowa pleców V, W. X, Y) -* - t

Jekaw do płaszczyka iZ. */,*■ 
r  jg. 39. Rękaw do paletota (K. .V., -)-. •)
Fig. 40. AVyklad rękawa z deseniem • • • • • • • • • • • • • • • • • • • *

Rycina 41—43 w X. 1 9  Tyg. Mód.

Fig. 44.

*v>

X. X II. Szniizetka i mankiety.
Fig. 41. Połowa szmizetki ( J ,
Fig 42. Połowa mankieta x> x <x .x > x -x -x -x > x <x > x < x -x > x -x -

X. X III. Kaptur do taimy z wyszyciem. Rycina 1 9  w X 19 Tyg
Mód. J

Fig. 43. Polowa kaptuła.
Fig. 4 4 . Deseń wyszycia '

X. XIY. Sposób krajania spódnic do modnych kostiumów.
,., Numer te n  po d aje  w  z m n ie jsz o n y c h  fo rm a ta c h , sposób k ra ja n ia  sp ó d n ic  k o stiu m o w y ch  
k tó re  s ię  d o p e łn ia ją  a lb o  d ru g ą  p o w łó c z y stą  sp ó d n ic ą , a lb o  k ró tk ą  tu n ik ą  lu b  ty lk o  sz arfa  
B ry ty  p o w in n y  b y c  ś c in a n e  w  g ó rze , żeb y  s y  ko ło  s ta n ik a ,  n iew ie le  fałdów  z b ie ra ło  P rz y  
d łu g ic h  s u k n ia c h  śc in a ją  s ię  p rze d n i i b o czn e  b r y ty ;  ty ln e  p o z o s ta ją  p ro s te .  ‘

lig . 45. Ułożenie i przykrojenie spódnicy
Fig. 46. Polowa zeszytej spódnicy

Figr’, f 7̂  Deseii na firanki z irlandzkiej koronki. Rycina 33 w X 18 Ij'g. Mod.
£1®* fft £z ,az Ma l,ortierę- Rycina 32 w N. 18 Tyg. Mód.
lig . 49. Deseh na poduszeczkę do śpilek. Rycina 41a w. X 18 Tyg

Mod.
Fig. 50. Deseh na wyszycie koszyka do roboty. Rycina 3 3  w X 

18 Tyg. Mód.
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Przedni brzeg kaftana (Fig. 36)
s Fig-. 30.:

r ’Ar.

A r .,
 Fig. 36 ą

P r z e d n i  brzeg płaszczyka i paletota od deszczu (Fig. 80) 
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